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Do Czytelników Dziennika Poznańskiego.
Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański wynosi w miejscu 2 tal., w obrębie państwa pruskiego 2 tal. 13 sgr. 9 fen. lak dla oznaczenia liczb} 

emplarzy, jak dla uniknicnia nieregularności w przesyłkach, uprasza się o wczesne ponowienie przedpłaty u właściwych urzędów pocztowych.
Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako tćż u 

a Antoniego Rose, w Bazarze, Pana P. Nowickiego, ul. Wrocławska No. 9, Pana H. Kirsten, ul. Podgórna No. 14,
Jakóba Appla, ul. Wilhelmowska No. 9, „ K. Reyznera, ul. Wodna i róg Garbar No. 15, „ M. Friedländer, plac Wilhelmowski No. 6,
Józefa Wachę, Stary Rynek No. 73, „ I. PajewskiegO, Chwaliszewo No. 95,

66) miejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych. ’
Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane jak najwyrażmćj, jeżeli intercso-

[U, une osoby nie cheą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego; Ekspcdycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 
' 0 z rana, polskie zaś do godziny 11. Później oddane inseraty już tego dnia zamieszczone w Dzienniku być niemogą.

ie, hi Ekspedycya Dziennika Poznańskiego,
plac Wilhelmowski No. 8.

¡ar-

arst|| Poznań, 20 czerwca. Memoryał o sprawie włościań- 
, uifj, którego początek daliśmy w sobotę, brzmi dalćj jak na- 
¡^puje:

Własność ziemska w dawnćj Polsce należała do szlachty, 
Jr^tóra miała za to obowiązek bronienia ojczyzny, włościanie od 
, '%żby wojskowćj wyłączeni byli. Kiedy warunki wewnętrzne 

J .inaitych stanów naszćj społeczności uległy zmianie, a za- 
la równości stała się podstawą naszych stosunków cywil- 

reb, nowy rozdział praw i obowiązków co do własności stał 
. ¿nieodzownym. Rosya, zamiast zaspokoić tę historyczną 

ZBl społeczną potrzebę, pogorszyła tylko położenie, przedsiębio- 
! ku temu środki podejrzanćj szczerości, zaprowadzając 
Umiany bardzićj dla wytworzenia zamięszania aniżeli dla usu- 

■■ igcia trudności; nie mając zaś na widoku żadnćj myśli stale 
hę treślonćj, którejby urzeczywistnieniem zająć się chciała, po- 
i w. gpowała po omacku, zwodząc opinią publiczną i szukając 

dynie we wszystkich kwestyach korzyści dla spełnionego 
zez nie na Polsce zaboru. Dla narodu polskiego koniecznćm 

, 51 ło wyjść raz na zawsze z tego stanu wewnętrznych niesna- 
M k, podtrzymywanych przez Moskwę. Rosya nie mogła 
“ta zrobić tego prawnie, bez zgodzenia się na to interesowa- 

fch w tćj kwestyi, ale tego to właśnie najstaranniej ona 
sikała. W rzeczy samćj, nigdy naród polski, a w szczegól- 
)ści właściciele ziemscy, nie byli powołani do przyjęcia 
Iziału w urządzeniu tćj kwestyi; i w obec tego faktu, jest to 

Ig lko dowodem złój wiary, gdy Rosya śmie wyrzucać właścicie­
la u polskim, że nie dawali jój pomocy w uregulowaniu kwe- 

■yi włościańskiej, w rozwiązaniu którćj nie mogli właśnie 
tiąść żadnego udziału, dopóki ona zawisła była od rosyj- 
kiego rządu.

Rrąd narodowy przystąpił do tćj sprawy z programem
' wykończonym, którego wykonanie rozwiązywało ją sprawiedli­

we i stanowczo. Idąc za głosem życzeń narodu, rząd narn- 
' lwy jako centralny komitet narodowy, | ostanowił w d. 22 
: tycznia 1863 r., że grunta zostające w posiadaniu włościan, 

tają się ich całkowitą i nienaruszoną własnością i jedcocze- 
ie zapewnił słuszną indemnizacyą ich właśc iLl >m. Rozpo- 

fądzenie to zaspakajało najzupełniej potrzeby historyczne, 
alityczne i ekonomiczne. Wprowadzało równowagę praw 
obowiązków. Ponieważ znsługi dawnćj szlachty były głó- 
tym jój tytułem do własności, rozdział więc ciężarów pań- 

3. twowych na wszystkie klasy narodu, na podstawie równości, 
e prowadzał konieczne i cdpowiednie zrównoważenie praw 

fasności, a zarazem otwierał obszerne pole do ekonomicznego 
»zwoju. Pozostawało tylko uregulować ra słuszećj podsta­

wi lie prawa nabyte przez właścicieli: zasady reprezentowane 
»*’ rzez rząd narodowy, dawały najzupełniejszą gwarancyą su- 
W liennego i zadawalniającego rozwiązania.
$ Jednakże mimo czystości zamiarów i słuszności zasad, 
H ustanowienie zadekretowane przez rząd narodowy nie uzy- 
H fałoby prawności, gdyby się tylko na samćj teoryi opierało; 
- kcz postanowienie to rządu narodowego powziętćm zostało, 
74ij ‘kkolwiek w chwili przesilenia, za radą na j pierwszych znako- 
’ litości kraju, właściciele ziemscy przyjęli je zrzekając się od- 

18 ¡ora przynależnych im opłat; włościanie zgodzili się na nie, 
1$ przestając płacić czynsze i łącząc się czynnie lub biernie 

! ¡narodową sprawą. Postanowienie więc to zostało zadekre- 
" »wanćm, przyjętćm i wykonanćm. Sprawa stawała się tym 

; Posobem prawnie i stanowczo rozstrzygniętą — nie pozosta­
no już nic do zrobienia dla Moskwy. Lecz to, co rząd na- 

1 Mowy uczyni! dła dobra kraju, Moskwa umyśliła na swoję 
torzyść obrócić. Pochwyciła więc program powstania, lecz 
1>y go skrzywdzić i użyć dla zniszczenia kraju.

Rozporządzenie ukazu, zapewniające włościanom własność 
¡»siadanych przez nich gruntów, jest tylko kopią dekretu rządu 
brodowego, wydanego na 13 mieś ęcy wcześnićj, z tą tylko 
tiżaicą, że rząd" moskiewski ze swój strony daje niegodne i ruj- 
lające warunki.

To co rząd narodowy uczynił jako akt sprawiedliwości, 
¡»ko środek publicznego ocalenia, rząd rosyjski stara się przed- 
*awić za akt mniemanćj swój dobroci i łaski. Dziennik urzę- 
Wy rosyjski w Warszawie wymyślił frazes, mający być ha- 
fam dla rosyjskićj policyi, powiedział, że car podarował zie- 
•he włościanom polskim 1 Twierdzenie to jest tak śmiesznćm, 
¿k nierozsądnćm i przewrotnćm. Nie można robić darowi- 
1 własności cudzćj, a tćm więcćj gdy właściciel jój już nią roz­
rządził; nie jest to zresztą darowizna, kiedy jój cena oznacza 
’¡i podatkiem, nałożonym na tych, których się ebee dobro­

dziejstwami obsypać. Car moskiewski nie był właścicielem 
tych gruntów, które rozdarowywać pragnie. Są lo odpowie­
dzi, które prosty rozum narzuca włościanom polskim, gdy wy­
chwalają przed nimi dobrodziejstwa cara. Zbyteczną jest 
wreszcie rzeczą zbijać tę przewrotną insynuacyą urzędowćj 
prasy rosyjskićj; dość jest przytoczyć ją, aby wykazać ciłą złą 
wiarę rosyjskich organów.

Pozostaje nam tylko wykazać jeszcze, w jaki sposób rząd 
rosyjski sfdszował zasady sprawiedliwe i zbawienne, które 
rząd narodowy postawił.

1. Dzienniki rosyjskie ogłaszając stek kłamstw o stosun­
kach włościan w Polsce, uderzały szczególnićj w to, ?e liczna 
klasa zagrodników, przeszło 600000 ludzi wynosząca, a posia­
dająca ronićj niż trzy morgi gruntu, całkiem w poprzednich 
reformach pominiętą była. W rzeczy samćj ukaz cara Miko­
łaja z 1846 r. odnosił się tylko do włościan posiadających wię- 
cćj niż trzy morgi gruntu. Lecz j żeli tak jest w istocie, to 
Rosyi należy się wyrzut za lo zapomnienie o losie zagrodników 
Rząd narodowy błąd ten naprawił, ogłaszając wszystkich zagro­
dników właścicielami na równi z innymi włościanami. Jakkolwiek 
zagrodnicy stali się przedmiotem szczególnćj troskliwości dla unę. 
dowćj rosyjskićj prasy, mimo to prawodawcy petersburscy, cho­
ciaż przyp sują sobie cudowDą siłę wytwarzania proletary uszów 
właścicieli, dziwnie zmodyfikowali szczodrość z jaką cudzą wła­
sność rozdają; stanowiąc, iż zagrody znajdujące się w pobliżu 
mieszkania wlaściiic’8, wyjęte są z udziału mniemanych dobro­
dziejstw carskich, i że tyko te stuj się własnością włościan, 
które wśród wsi są położone.

Tymcsasem ponieważ dworscy właściciele zwykle wśród 
wsi się znajdują, a zsgrody tuż przy nich leżą, w jakiż sposób 
rozstrzygnąć czy takie zagrody są lub nie są własnością za­
grodników?

Różnica postanowiona ukazem, niszcząc liberalną stronę 
tego rozporządzenia, cddana jest dowolnemu tłomaczeniu na­
czelników wojskowyih i stanie się przez to źródłem nieporozu­
mień, niepokojów i stronncści; ale to właśnie mieli na celu ro­
syjscy prawodawcy i dla tego to postanowili tak nędzną i dwój- 
zuaczną zasadę.

2. Połowa prawie włościan Królestwa była stale osiadłą 
i składała się z czynszowników, mających wieczvstą posiadłość, 
z obowiąskiem składania pieniężoćj opłaty. Układy tego ro­
dzaju zawierane były przez autentyczne akta, po dopełnieniu 
wszystkich formalności, jakiemi wymiślna nieuawiść moskie­
wska, sprawy tego rodź tju przeciążać starała się. W aktach 
tych pieniężna opłata stanowioną była za wspólną zg idą obu 
stron, i z jik największą dokładnością, a zarazem i z jak naj­
większą względnością dla włościan ze strony właścicieli. Rząd 
rosyjski najuroczystszą nadał sankcyą tym umowom, zawiera­
nym w imieniu cesarza. Otóż wszystkie te umowy, regulujące 
na zawsze tego rodzaju stosunki, ukaz z 2 marca jednym za­
machem po prostu unieważnia. Postępowanie takie wywraca 
z gruntu wszystkie cywilne umowy, bo narzuca arbitralne 
i rujnujące warunki jednćj ze stron kontraktujących, w miej­
sce ułożonych przez obie strony i zatwierdzonych przez wła­
dzę. Widocznem jest, że podobny środek zniszczyć może zu­
pełnie wszelkie zaufanie, i rzucić niepokój w stosunki cywilne! 
Środek ten jest tćm haniebniejszym, że wyszedł od tejże samćj 
władzy, która usankeyonowała poprzednio te właśnie umowy, 
które dzisiaj unieważnia. Wybór takiego sposobu postępowa­
nia wykrywa tćm więcćj nikczemność zamiarów rosyjskiego 
rządu, że zaprowadzając dla przyczyn politycznych zmianę 
w tego rodzaju stosunkach, miał prosty sposób wykonania jej 
z dobrą wiarą, a to przez oznaczenie indemnizacyi właścicieli 
na podstawach wskazanych przez kontrakty/ lecz zobaczymy 
dalćj, że majątek właściciela zmniejszonym jest o połowę, i co 
jest jeszcze ciekawszćm, że to zmniejszenie obróconćm jest nie 
na korzyść włościan, ale na korzyść Moskwy.

Zdaje nam się, że historya nie podaje przykładu konfi­
skaty, w nikczemniejszych dokonanćj warunkach.

Należności przypadające właścicielom, na podstawie for­
malnych aktów, mają uledz zmianie z mocy arbitralnćj woli ro­
syjskićj władzy. Znajdują się majątki takie, których właści­
ciele wszystkie grunta rozdzielili pomiędzy włościan, z obo­
wiąskiem składania umiarkowanćj opłaty pieniężnćj. Obecnie 
cały ten dochód znoszą, redukują go w zasadzie do połowy, 
płaconćj papierami bez wartości, i przynoszącemi procent niż­
szy o jednę piątą od proGentu prawnego; tym sposobem wła­
ściciele ponoszą straty o tyle większe, o ile więcćj dobrodziejstw

¡zrobili dla włościan. Rząd rosyjski umyślnie tak postąpił, 
i bo troskliwość o dobro kraju była zawsze w jego oczach uwa- 
5 żana za zbrodnią.
! Fókt odosobniony wykaże jeszcze dokładnićj złą wiarę, 
i z jaką postępuje Rosya. Według ukazu, grunta wypuszczone 

w czasową dzierżawę włościanom, stają się ich własnością, wy­
jąwszy gdy są wydzierżawione za kontraktem na piśmie, lob 
łączą się z zabudowaniami fTwarcznemi. Otóż bardzo wiele 
jestgruutów wydzierżawionych na lat trzy, szczególnićj za ś łąk, 
które włościanie wynajmują sobie jako czasową pomoc, udzie­
laną ioi przez właściciela. Grunta te zazwyczaj leżą pomiędzy 
gruntami głównego właściciela, który może niemi wprawdzie 
na pewien czas rozporządzić, ale nie może się ich pozbawić na 
zawsze, bez wyrządzenia wielkićj szkody swemu gospodarstwu, 
i sprowadzenia wielkich niedogodności, jakieby koniecznie ta­
kie pomięszanie gruntów spowodować musiało. Według więc 
ukazu dost itecznćm jest wynająć słownie pewną część ziemi 
i bez zabudowań, aby ta ziemia stała się własnością dzierżawcy. 
Tym sposobem rząd rosyjski nie tylko zmienia prUetaryuszów
na właścicieli, ale jeszcze i dzierżawców właścicielami ccyni. 

Jeszcze jeden fakt: Według ukazu (art 2) odbiór zale­
głych należności, skasowanych obecnie, jest zabronionym. Tym­
czasem te zaległości po większćj części określone są aktem pra­
wnym, spisanym przed rejentem; dłużnik przyznał swój dług, 
wierzyciel udzielił mu termin. Gdy wszystkie te zaległości są 
zniesione, wypada więc, iż najlepsze tytuły egzekucyjne trecą 
zupełnie swą ważność, z mocy rozporządzenia tćjże samćj wła­
dzy, która na najuroczystszą sankcyą nadała. Ukaz ogtasza, 
że włościanie mogą odzyskać gruuta, < puszczone przez nich po 
1846 r. Lecz jeżeli włościanie mieli to prawo z mocy ukazu 
1»46 r. zbyteczućin więc było nadawać je im powtórnie; na 
odzyskanie zre ztą prawnie ipuszczonćj ziemi, zwykle cywlne 
prawo wystarcza; ogłaszając tę zasadę w ukazie, bez żadnćj 
restrykcyi, narusza się prawa osób trzecich, które prawnie na­
były opu-zczone gruuta, i otwiera się obszerne pole dla wszyst­
kich preutensyi i skarg, które rząd rosyjski przyznaje włościa­
nom; otwiera się drogę do nieskończonych sporów, które mając 
być rozstrzyganemi przez naczelników wojskowych rosyjskich, 
wytworzą z pewnością niewyczerpane źródło zamięszań, a to 
właśnie rząd rosyjski ma jedynie na celu.

3. Że takim był cel jego, to kwestya służebności dowodzi 
najoczywiścić . Whś ianie używają prawa pastwiska na grun­
tach właściciela i wrębu w jego lasach. Separai ya tych służe­
bności jest nieodzownym warunkiem postępu leśnego i paste­
wnego gospodarstwa. Tymczasem rząd rosyjski, utrzymując 
iż pragnie zerwsć obowiązkowe stosunki włościan z właścicie­
lami i znosi wszelkie służebności z gruntów włościańskich, za­
chowuje jedmk służebności z gruntów właścicieli. Prawo pa- 
szenia bydła i wrębu do lasu przyznane jest włościanom, któ­
rzy używali gó tylko z pozwolenia właścicieli, i nie mogli go 
nabyć z mocy zwyczaju, bo wypadek ten przewidzianym i okre­
ślonym jest w kodeksie Napoleona, obowiązującym u nas. Rząd 
rosyjski utrzymując prawo pastwiska i wrębu, chce pozostawić 
właścicieli na łasce włościan, i odbiera nawet możność oddzie­
lenia tych służebności, bo czyni je zależnemi od przyzwolenia 
włościan, mających zostawać pod troskliwą wojennych rosyj­
skich naczelników opieką.

Wprawdzie rząd rosyjski oznajmia, że prawidła dotycząc« 
zniesienia służebności przepisane zostaBą przez tak zwany ko­
mitet urządzający, o którym będziemy mówili późnićj, ale wia- 
domćtn to już jest dobrze, że podobne przyrzeczenia nie wcho­
dzą w wykonanie nawet po dziesiątkach lat, a wreszcie słynny 
komitet urządzający, działać jedyrie może w duchu zasadni­
czego prawa. Służebności więc z lasów i pastwisk są utrzy­
mane, a raczćj mówiąc prawnie, ustanowione ukazem, i w ra­
zie zniesienia ich indemnizacya ma być naznaczona włościa­
nom. Służebności te przedstawiają wartość o wiele przewyż­
szającą umiarkowaną opłatę, którą włościanie płacili właści­
cielom i w czterykroć przewyższają cenę indemnizacyi, mającćj 
być przyznaną włościanom. Wykażemy dalćj, iż ta indemni- 
zacya nominalnie niedorównywa połowie należności, pobiera­
nych przez właścicieli, i że służebności całkiem w indemnizacyi 
nie są policzone. Przeciwnie, właściciele jeszcze majta inde- 
mnizować włościan za uczynione im dogodności, które (jbecnie 
zamieniono na służebność. Gdyby indemnizacya przyznana 
włościanom mnićj była fikcyjną od przyznanćj właścicielom, 
przyszłoby do tego, iż właściciele dla wykupienia służebności 
które przyznali na swoich gruntach włościanom, musieliby tymże



zapłacić przeszło dwa razy więcśj aniżeli to,, po sami otrzymali 
ziemi, cżyli, że właściciele oddawszyza stratę z dochodów zie 

grunta i służebności, nia otrzymaliby istotnie żądpśj indemni- 
zacyi, ale przeciwnie musleliby jeszcze zapłacić włościanom za 
wykup służebności. Rzeczywiście rzecz ta nie byłaby podobną, 
do prawdy, gdyby nie była prawdziwą.

Inne rozporządzenie ukazu wykazuje otwarcie nienawiść 
i ciemnotę rosyjskich prawodawców. Podług art. 25, grunta 
które staną się własnością włościan, wolne są od wszystkich 
zobowiązań względem osób trzecich. Prawidło to obala wy­
borny system hipoteczny, zaprowadzony u nas na sejmie z r. 
1818. Jest to najniegi dziwsze przestępstwo, przeciwko dobrśj 
wierze cywilnych układów, jakie kiedykolwiek popełniouśm było. 
Rząd regularny, który się szanuje nie użyłby nigdy podobnego 
środka, nie zabezpieczywszy praw osób trzecich odpowiedzial­
ni ścią państwa, tak jak to uczynił rząd narodowy. Zamiast 
tśj poważnśj gwarancji, rząd rosyjski daję pierzycie om pa­
piery bez wartości, które gdyby były wzięte po nomiualnśj ce­
nie, zrujnowałyby wierzycieli; gdyby zaś dane były wierzycie­
lom według rzeczywistego kursu, zgubiłyby dłużników; ale rząd 
rosyjski do tego właśnie dąży. Zamiana wierzytelności hipo­
tecznych na słynne owe listy likwidacyjne, jęst bardzo s.óso- 
wnyrn środkiem do otrzymania tego celu, ponieważ pozbawia 
wierzycieli lokacji dla ich kapitałów, redukując zarazem te 
kapitały; a co się tyczy dłużników, pozbawia ich możności 
użycia pożyczonego kapitału, pozostawiając ięo jednal|że cały 
ciężar zobowiązań ich względem wierzycieli.

Jest to taka niesprawiedliwość i taki bezsens, iż niegodzi- 
wości jego, o ile wiemy, żaden jeszcze prawodawczy akt nie 
dorównał. Rosyanie utrzymują, że rząd narodowy także po­
zbawił właścicieli ich dochodów, lecz: 1. stało się to za zgodą 
ich i włościan; 2. stało się to w czasie wojennym, co spowodo- 
wywa zawieszenie wymiaru sprawiedliwości (juristicium). A po­
nieważ rząd rosyjski przyznaje, że całkiem wojny nie ma, i ju- 
risticium nie ogłosił, wszelkie więc opóźnienie w zapłaceniu 
wierzycieli hipotecznych jest z jego strony pogwałceniem wiary 
publicznćj.

4) Prawo fabrykacji i sprzedaży trunków należy do wła­
ściciel: ; włościanie nie posiadali go wcale. Prawo to ustano- 
wionóm było jako służebność cywilha z gruntów włościańskich. 
Rząd rosyjski żadnego nie miał prawa do tych dochodów, 
które w dobrach narodowych sam w charakterze właściciela 
pobierał. Dotychczas poprzestawał jedynie na ciągiem pod­
wyższaniu podatków od trunków. Nagle ukaz z 2 marca ogła­
sza, że dochód z propinacji ma należeć do gmin wiejskich wło­
ściańskich, ale dopiero po upływie 42 lat; do tego zaś czasu 
pobieranym będzie „według rozporządzenia rządu“, a dochód 
otrzymany z tego źródła obróconym będzie na rzecz fundu­
szów przeznaczonych na indśmnizacye właścicieli. Utrzymują 
więc, że dają włościanom to, czego ci nie posiadali; lecz za­
miast im dać, konfiskują również na korzyść swoją.

Prawo propinacji było cywilną służebnością z gruntów 
włościańskich; przyznając własność ziemi włościanom, logika 
nakazywała znieść tę służebność indemnizując za nię właści­
cieli. Ala rząd rosyjski nie tylko nie uważa Za potrzebne wy­
nagrodzić ird dochód, którego ich pozbawił, lecz przeciwnie, 
obraca ten dochód na indemnizacyą właścicieli, to jest chce ich 
indem izować temi samemi dochodami, które im odebrał. By­
łoby również logicznśm, oddać gminom administracją z do­
chodów propinacji; lecz zamiast uczynić to, rząd rosyjski usi­
łuje sam ten dochód zagarhąć. Wiadomo jest, że Rosya prze­
szło trzecią część swego ogromnego budżetu pokrywa z do­
chodów pfopinacyi przez sam rząd administrowanśj. W Ro­
sji trunki są cztery raty droższe niż w Polsce: jest to rosyjski 
sposób rozkrzefriania wstrzemięźliwości, a raczćj zapełniania 
kas państwa Pónieważ zamierzają cywilizować nas na rosyj­
ski sposób, należałoby się spodziewać od rosyjskiego rządu ta­
kiego samego podwyższenia cen trunków jak w Rosyi. Samo 
to już podwyższenie wystarczyłoby na zapłacenie szczupłśj in- 
demnizacyi, przyobiecanśj Właścicielom. Tym sposobem jedna 
część dochodu właścicieli zapłaciłaby wszystko.

(DalBzy ciąg nastąpi.)

KPan raczył dotychczasowego posła nadzwyczajnego i pełnomo- , 
cnego ministra w Lizbonie, szambelana barona Wortbern, przenieść I 
w tymże charakterze do Madrytu, a w miejsce jego mianować byłego 
pierwszego sekretarza u ambasady kri)Jewskićj w Londynie, radzcę le- 
gacyjnego br. Brandenburga, posłem nadzwyczajnym i pełnomo­
cnym ministrem u dworu portugalskiego.

X •J* Berlin, 19 czerwca. W obecnym procesie przeciwko 
naszym więźniom stanu w skutek odmiennego prawodawstwa 
w procedurze krymiualnój nie wręczono oskarżonym aktu 
oskarżenia, jak się to działo roku 1847, ale tylko wszystkim 
w obec całą skargę, a następnie każdemu z osobna część jego 
osoby dotyczącą przeczytano. Takie obeznanie z aktem oskar­
żenia dużo czasu zdjęło, a jeźli dotychczas tćj czynności nie ! 
ukończono zupełnie, jest oua niezawodnie na samym schyłku. ' 
Że taka manipdlacya przy obszernym wywodzie aktu oskarże­
nia, dla, obżałowanego jest bardzo niedogodną, najmniejszej 
nię ulega wątpliwości. Niepodobna mu spamiętać wszystkiego 
co do słówa, punkt po punkcie zarzuty rozebrać, zestawić je 
z innepli u ibnych przyióczonemi i stósowne obmyśleć środki 
obrony. Teraz więc dopiero konfereneye z adwokatami roz­
począć się mogą i już się tśż rozpoczęły. Zdarzyło mi się przej­
rzeć publicznie wydrukowane dzieło aktu oskarżenia. Jestto 
ogromny, gruby toin in folio, zawierający ze wszystkićm 529 
stronnic; w tych stron l£Frzymskiemi liczbami oznaczonych. 
Sama ogólna część 72 stronnic obejmuje; reszta zaś wypeł­
niana szczegółowemi skargami przeciwko każdemu z osobna 
oskarżonym. Oskarżonych objętych aktem oskarżenia jest 
w okrągłej liczbie 150; z tych 32 uszło z duszą na suszą i wy­
czekują w obczyźnie rezultatu losu swych towarzyszów niedoli 
zamkniętych. Cały ten poczet oskarżonych na trzy katęgorye 
jest podzielony: 1) oskarżeni o zbrodnią zdrady kraju, 2) 
o udział w tejże zbrodni, 3) o czyny przygotowawcze do nićj.

Do pierws’ś,j kategoryi należy. 103, do drugiśj 36, do trze- 
ciśj 11. Śwjądfeów akt oskarżenia przeciw obżałowanym wy­
licza 255, którzy na cząs procesu zjadą się do Berlina z ró­
żnych krańców Prus. Z małemi wyjątkami już dotychczas ob- 
żałowani mają swych obrońców, których liczba dotąd wynosi 
około 12.

Prawo przepisuje wyznaczenie z urzędu każdemu obżało- 
wanemu obrońcy, tak zwanego ofieyalnego mandataryusza, kto 
sobie na własny koszt obrońcy nie wybierze. Jeśli w ogóle 
kiedykolwiek różnica zachodzić może pomiędzy obroną narzu­
coną z urzędu i z konieczności wyznaczoną, a obrońcą przez 
obżałowanego obmyślonym, to w obecnym procesie, gdzie cho­
dzi o pewną solidarność, o pewną jednolitość obrony, która 
w pewpym kierunku dążyć winna, aby nie sparaliżować reszty, 
wzgląd ten bardzo jest ważnym. To tśż postarano się o to 
Że żaden z obwałowanych nie będzie, że tak powiem po zaciągu 
bronionym i role z małemi wyjątkami już rozebrane. Tą rażą 
nie wymienię nazwisk obrońców, którzy się obron podjęli; zo­
stawię to do przyszłego listu. Co się tyczy samego aktu oskar­
żenia, niezawodnie dla wielu bardzoby było pożądaną rzeczą 
coś bliższego się dowiedzieć; jednakże niepodobna mi zaspo­
koić tój zresztą godziwój ciekawości, a to głównie z powodu, 
że prawa prasowe wyraźnie zabraniają przed samym procesem 
ogłaszania drukiem sprawy samej. Nie wolno publiczności 
wejrzeć za kulisy i przypatrzyć się szczegółowym przyborom; 
tylko jśj wolno po podniesieniu zasłony być widzem samój 
akcyi. Uwzględniwszy wszystko w procesie samym, sądzę, że 
się nie bardzo pomylę w przypuszczeniu, że przynajmnićj do 
końca sierpnia proces potrwa, a daj Boże, aby rezultat po­
myślny był dla naszych wigźhi stanu. Lubo zdanie adwokatów 
pomyślny wróży koniec, jednakże jeszcze o rezultacie przesą­
dzać nie można zważywszy na znane prawidło: belli firtuna 
anceps. Jak w każdym procesie tak mianowicie w tym zależy 
skutek od bardzo wielu okoliczności ważniejszych i dro­
bniejszych.

X Berlin, 19 czerwca. Król Wilhelm wczoraj wieczo­
rem incognito przybył do Karłowarów gdzie zabawi 4 tygo­
dnie, pod nazwiskiem hr. Zollem. W orszaku królewskim 
znajdują się naczelnicy gabinetów cywilnego i wojskowego, 
tajny radzca Ulaire i jenerał Mateuffel, jenerał adjutant Al- 
vensleben, fligeładjutanci Sfeipaecker i hr. Kanitz, marszałek 
dworu br. Perponcher, lekarz przyboczny dr Lauer, tajni radzcy 
nadworni Borek, Noel, Adam, Koch itd. Wczoraj także p. 
Bismarck udał się do Karłowarów. Podobno także podczas 
pobytu króla w Gastein p. Bigmark znajdować się będzie 
u jego boku. Z p. Bismarkiem udał się pomiędzy innemi 
do Karłowarów także tajny radzca legacyjuy Abecken. 
W Karło warach znajduje się ambasador francuski u dworu wie­
deńskiego książę Gramont, znany z usiłowań zaprowadzenia 
stosunków przyjaźnych między Francyą i Austryą.

Rozdrażnienie Anglików przeciwko Niemcom z powodu 
sprawy duńskiej do wysokiego dochodzi stopnia, nawet hr. Rus­
sell zapytał czy Francya gotowa razem z Anglią wysłać flotę w 
obronie Dapni, ale odmowną otrzymał odpowiedź, która zresztą 
zapewne z góry była przowjdziana przez angielskiego ministra. 
Puszczono teraz groźby że Anglia gotowa sama pójść Danii w po­
moc na morzu, i blokować porty niemieckie, ale dzisiaj już nikt się 
nie lęka tych pogróżek angielskich- Na konferencji wczorajszśj 
w którój udział brali wszyscy członkowie, narady trwały pięć 
godzin. Przyszłe posiedzenie nastąpi w środę. Londyński 
Observer mniema że posiedzenie sobotnie przysporzyło nieco 
widoków pokojowych. Potwierdza to dzisiejsza Oęsterr. 
Z tg wiedeńska, mówą iż narady stanowczo przechyliły się ku 
pokojowi. Neutralne mocarstwa zgodnie postawiły pro­
jekt pojednawczy, który reprezentanci stron wojujących 
wzięli ad referendum, obiecując odpowiedź na środę. Tym­
czasem komisarze cywilni austryacki i pruski w Szlezwiku na 
potęgę zaprowadzają tam język niemiecki, rugując duński, dla 
którego w szkole np. w parafii Tondern tylko 4 godziny na ty­
dzień zostawiono.

Chełmno, 13 czerwca. Czytamy w Nad w.:
W czwartek aresztowano tu rybaka Głowackiego, jako po­

dejrzanego o udział w powstaniu przeciwko Rosy i, ale po dwu- 
dniowóm więzieniu puszczono go dziś na wolność.

W Czersku aresztowano tegoż samego dnia wikaryusza 
ks. Góralskiego, a w Łęgu kupca Babińskiego i obu odstawiono 
do sądu chojnickiego.

Przed kratkami wydziału karnego chełmińskiego sądu po­
wiatowego toczył się w czwartek, 16 tm., proces przeciwko p. 
Konstantemu Kuczkowskiemu z Sadłogoszcza, w powiecie szub- 
skim i p. Franciszkowi Borkowskiemu z Chełmna dawniój gim- 
nazyastom tutejszym w sprawie dotyczącćj Towarzystwa lite­
racko naukowego. Ns£ termin stanął tylko p. Borkowski, prze­
ciwko Łączkowskiemu, który nie stanął, wniosła prokuratury» 
o postępowanie zaoczne. Oskarżenie opierało się na § 98 ko­
deksu karnego, podług którego podlega karze każde stowarzy- 
szynie mające tajne statuta, przed władzą ukrywane. Oska­
rżony Bsrkowgki, który się sam bronił, nie zaprzeczył, że był 
członkiem stowarzyszenia rzeczonego, nadmienił jednakże, iż 
egzystencyi stowarzyszenia nie taili przed władzą rządową, tyl­
ko przed swym dyrektorem, któryby im odbywanja podobnych 
zgromadzeń nie był pozwolił i że dyrektora gimnazjalnego nie 
można liczyć do władz rządowych, że zatem § 98 zastósowanym 
tu być nie może i wniósł o uwolnienie go od kary. Sąd nie 
przychylił się jednakże do powyższego twierdzenia i osądził 
zgodnie z wnioskiem prokuratoryi p. K. Łuczkowskiego, który 
przez pewien przeciąg czasu był prezesem owego stowarzysze­
nia, na 1 miesiąc więzienia, a p. Borkowskiego jako zwyczaj­
nego członka na 3 dni więzienia. W motywach wywiódł sąd, 
że dyrektor gimnazyalny jest urzędnikiem rządowym, przedsta­
wia zatćm władzę rządową.

KRÓLESTWO POLSKIE-
Warszawa 16 czerwca. Wiadomości nadchodzące ztąd 

są coraz szczuplejsze i nie przynoszą innych nowości, jak bez­
ustanne doniesienia o świeżych gwałtach moskiewskich i sy-

»tematycznie przeprowadzanóm moskwiczeniu Królestwa Poi„ 
skiego, które w końcu.ma być faktycznie zmienione w prowia?,

H clcyą moskiewskiego imperyum. Raz poraź pojawia się taU 
znana pogłoska o reformach, zmianie systemu i przybyciu )v-r
księcia Konstantego w roli „wskrzesiciela“ z tytułem wice? e

l.. '■ - bjw roli „wskrzesiciela“ z tytułem 
króla. Wieść tę, którą tak chętnie kolportują dzienniki nje 
mieckie, powtarza znowu korespondent do Nat. Z tg. ¿Oi 
strzeżeniem przecież wyraźnóm, że jśj nie daje wiary. ] 
tenże korespondent, że Moskwa ma zamiar zamienić dotych; 
czasowe komisye rządowe w ministerya i rozdać siedm tek ¿p 
nisteryalnych Moskalom. Ostatnie dwie wyższe posady obsa-iDi 
dzono także Moskalami przez zamianowanie Kuszelewa i Km., • 
zego, a gdy urzędy gubernatorów cywilnych od dawna już 8amii??nl 
Moskale piastują, przeto o autonomii Królestwa zagwaranto.iine 
wanśj traktatem wiedeńskim rzeczywiście nie może być monir?

Napady na kościół i duchowieństwo katolickie trwają 
strony Moskwy bez przerwy z największą bezwzględnością3 „ 
i oburzającym cynizmem. Każdy niemal numer urzędowego® 
Dz. Powszechnego zionie obelgi na kościół i jego dostoj. 
ników; dośćby było tutaj przytoczyć, co korespondent moskie-ę‘ 
wski pisze do Dz. Powszechnego o najdostojniejszym 
arcybiskupie gnieźnieńskim i poznańskim, biorąc pochop ¿"U 
napaści z wydanego przez sędziwego arcykapłana listu paster-)'Ui 
skiego w dniu 501etniśj rocznicy przyjęcia święceń kapłan-?* 
skich. Dzienniki polskie powtórzyły list ten, który stanowi'11 
jeden z najpiękniejszych pomników, jakiemi dzieje polskiego2^ 
kościoła są ozdobione. Słowa te pełne uroczystśj powagi obok1®’

‘Sb
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boleści nad cierpieniami narodu, która przecież nie zdalniten
iwrosłabić nadziei arcykapłana polskiego, wywołują w moskiew-1 

skim pisarzu oburzenie posunięte do wściekłości, która bluzga.oaI 
jadem nienawiści, oszczerstwa i fałszu. Gdy przecież ubliżają- e 
cśm by było powtórzyć na tśm miejscu napady dzikiego Mon- 
goła przeeiw naj pierwszemu kapłanowi polskiemu, ograniczawyióh 
się na przytoczeniu słów rakuskiego ministeryalnego pisma,¡Tc 
Bothschaftera, które dowodzą, że nawet wmieprzyjązay&bra 
Polsce organach postępowanie Moskwy względem kościoła pokner 
skiego, słuszne budzi oburzenie. Korespondent warszawsbilobi 
rzeczonego dziennika, pisze co następuje : „Rząd rooskiewskilrcs 
zabiera się do wojny eksterminacyjnśj przeciw kościołowi ka*?roi 
tolickiemu, lecz pod tym względem sumienie narodu staje dóńć, 
walki z potężniejszą bronią. O tę to dzielną, bo moralną, leciwa 
ze wszech miar wielką potęgę rozbić się mus ą usiłowaniatisł 
rządu. Kościół tutejszy znajduje się w stanie zupełnie spara.-)dp 
liżowanym, a jeżeli dłużśj potrwa ten ucisk, to nie moźnaiy 
wątpić, iż mocarstwa katolickie nie pozostaną dłużśj oboję-mo 
tnymi widzami. Nie należy zapatrywać się ze stanowiska ukieci 
tramontańskiego. Lecz interes katolicki zasługuje co najmniśj 
na najwyższe uwzględnienie. Kto jest znawcą ludzi i paóstwjkżc 
ten wie, iż wspólność religii wywiera nadzwyczajną kojarzącąfbr 
narody siłę. Francya, Austrya, Hiszpania głównie są d«łk 
tknięte systematycznśm prześladowaniem, na jakie wystawionyadi 
jest kościół w Polsce. Papież nieprzemówił nadaremnie, ą przyndn 
szłośćokaże, że słowo jego nie przebrzmiały bezskutecznie^ 
w powietrzu.“ iby

— Na Litwie, pisze Ojczyzna, katolików zmuszają dcup 
budowania cerkwi, robienia składek na nie, na obrazy prawna 
sławne i popów. Chłopów zaś, mianowicie białoruskich, pę-ie { 
dz sją ciągle do cerkwi i do urzędów na obrzędy uczty i mauM 
festacye carskie. Każą im stawiać pomniki dla oswobodzicielaich, 
ba tak Murawiew cara nazwał ; każą im sprawiać obrazy, or-tczi 
naty do cerkwi na pamiątkę oswobodzenia z jarzma polskiego;» ti 
przyczśra pokazują chłopom portret cara, przed którynnpii 
wszyscy na kolana paść muszą, poczśm następuje kadzeniean 
przed portretem jak w kościele. Raporta urzędowe o tych ma-ti 
nifestacyach, opisując podobne sceny, tak malują uczucia pa-izk 
trzących obojetnśm okiem na te komedye chłopów: „najpokoreeri 
niśj prosimy Oświeconego pana (Wieszatjela — rozumie sięjiła 
donieść Najmiłościwszemu naszemu monarsze, że my przedd d 
świętym jego portretem przysięgamy wiecznie niezmiennąele 
miłość drogiśj naszśj ojczyźnie Moskwie i niezmienną wierjrm 
nopoddańczą uległość wszech rosyjskiemu tronowi, okażujempno 
gotowość wylać ostatnią kroplę krwi, byle tylko pokazali 
jak my jesteśmy szczęśliwi, kochając całą duszą NajmiłościMW 
szego Naszego Hosudaria Aleksan ra Nikołajewicza.“ Wi^oś: 
leński Wiestnik nr. 60.) Jakie to szczęście i miłości czule 
w tych raportach, zupełnie jak w romansach, ale nietylko 
tak się w portretach carskich zakochali, jeszcze więcśj rozko 
cbali się w Wieszatjelu. O! dla niego większa cześć, czulsza 
miłość, tkliwsze wyrażenia, jako dla umirotworitieła Li-;“ 
twy i Białorusi okazywane być winny ! Ale, oto jeszcze jedna'/, 
cytacya z raportu. Procesja z obrazem do izby gminnśj w No,‘ 
wym Helenowskim powiecie z krzyżami, chorągwiami, przy od- : 
głosie dzwonów weszła. Tam po odprawionśj modlitwie po* 
kaw ją chłopom portret cara — i... i. . .„była to minute?/ 
powiada raport, najuroczystsza, najprzyjemniej^, 
sza. Od zbytku uczucia wszyscy ropłakali 
My — niemyśleliśmy, żę to tylko portret 
nego Cara — Ojca. Nam się zdawało, że 8{ 
Najmiłosierniejszy, objawił się nam osobiśc * 
widzieć naszą radość. My — nie wiedzi lisa 
robić, każdy z nas wyprzedzając się pi< 
przylgnąć swojemi ustami choć do
ramy portretu.“ (Wil. Wiest. nr. 60.) O t 
idei, która wajchy z Polską ! Oto jest język Mura 
tkowa, Moskwy! który nigdy nie! będ/e językien ,io<
Ludzie takiego języka, pozostaną wiecznie niewoli ar,' 

Tymczasem mnóstwo Białorusinów i Litwinów wy 
do kraju nerczyńskiego na głód. Oto co pisze pismo ; 
i} U o j e B o g ą t s t w o ; „Niech nam wołno będzie żako 
kować smutną wiadomość z odiegłśj Daurskiśj (Nercz 
w Sybirze) krainy, w obwodzie zabajkalskim, z zakątk 
szyńskiego ; może tśż znajdą się dobre serca — a na ś 
są dobroczynni ludzie — może dopomogą w niesroay 
a szlachetnie myślący rpdaktorowie pism publicznych nie f'-' 
mówią ogłoszenia w swyCh pismach. Przeszłego lata v 
nionśj miejscowości był nieurodzaj, wszelkie zasie -' » 
marzły i stracone zostały tak, że w tym roku aie ma c
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łolu, Skutkiem tego, kraina doświadcza okropnej klęski: nie 
% chleba!“ Do tćj właśnie krainy w której nie aa chleba, 
^¡Łgnął Murawiew mnóstwo naszych rodaków, jak o tćm do- 
Miliśihy według Siewiernćj Poczty. Polaków na głód 
W,Sybiru, Czerkiesów na głód do Turcyi wygnał rząd rosyj- 
QW'.j a do ich obfitych i bujnych krajów, spalonych i zniszczo- 
za-jćh, zaprasza osadników obcych, a w ich krajach pozostałćj 

“°4wolą przyciśniętój ludności, każę lać łzy wdzięczności za- 
^-¡flycać się dobrodziejstwem i ludzkością cara, każę miećuczu-

miłości dla siebie.
?sa- przytśm muszą się tam w tym odległym kraju dziać i inne 
^nież okropne rzeczy, kiedy wprowadzono w nim sądy wo- 
3rci;ne i karę śmierci, —czytamy bowiem w Irkuckich Gu- 
lto irnskich Wiedomostia ch, że sąd wojenny w Irkucku 
Ostrzelać kazał dwóch chłopów i dwóch osiedleńców tamtćj 
.ibernii, za rabunek, to jest za występki bardzo pospolite 

®ci^czasie głodu. W Rosyi te nasiona, które w Polsce, Rusi 
bitwie rząd zasiał, kiełkują coraz bardżićj. Pijaństwo szerzy 
k?h{, W Wiackićj gubernii w jednym miesiącu założono 115 
Tmch szynków, a wszystkich w tój gubernii 4778, to jest je- 
Bn szynk na 359 ludzi. W Kostromskiej gubernii z jednego 
kwiatu warnawińskiego 846 familii chłopskich, nie mogąc do- 

,ejekać się wolności, uciskani przez panów i czynnowników, po- 
®jli prośby, żeby im rząd pozwolił się przenieść na Kaukaz. 
:°^d który cisnąc Polskę, schlebiać musi moskiewskim pa- 
Sk odmówił chłopom pozwolenia dla tego, że nie dopełnili 
powinności względem swoich właścicieli. Zupełnie więc aa 
? nalwrot dzieje się tam jak w Polsce — u nas chłopów głaszcze, 
eFpanów drze, a w Rosyi chłopów drze a panów głaszcze, oto
Astern panujący w Petersburgu.
m. Z Płockiego, 9 czerwca piszą do Ojczyzny: Jak w całćm 
myjólestwie tak w województwie Płockićm odbywały się wybory 
¿Towarzystwa Kredytowego. Kiedy już się zakończyły i wszyscy 
¿brani byli, aby dowiedzieć się kto został wybrany, zajechał 
obierał Semeka i kiedy nazwiska wyborców ogłoszono, rzekł: 
sfciłobrzeby było, abyście panowie wzięli pod rozbiór kwestyą 
siiiircsu, kiedy jesteście zgromadzeni, zostawiam więc panów 
^proszę mnie o rezultacie narady zawiadomić.“ Chciał wycho­
dzić, w tćm jeden z panów zatrzymał go, wydobywając z reda- 
Efflwany adres, który ogłosiliście w swojem piśmie i odpowie- 
oiaiiał: „Właśnie przysposobiłem adres, a panowie sądzę że go 
Mdpiszą wraz zemną“, i położył swój podpis na czele, dalćj 
inaiły gubernator Dziewanowski i inni dygnitarze, a reszcie ka- 
ję-tno podpisywać, przywołując z listy każdego po nazwisku, nie- 
ubiecnych notowano.
ńśj Semeka potem telegrafował do Berga, żeby wysłał ztąd 
twjkże deputacyą do Petersburga. Berg pozwolił, zaraz więc 
¡¡efbrano do deputacyi Dziewanowskiego, Ostrowskiego b, mar- 
]«łka szlachty, Dębowkiego Tytusa z Nacpolska. Jak wam 
iBjiadomo deputacyi nie przyjęto i adres jako zawierający ślady 
zjsdności, odrzucono. Tak więc podstępem złowiono i pocz- 
iiietą szlachtę na wędkę, która nie mogła się opierać, bo wysła­

łby ją do Sybiru. Księża opierali się długo, lecz Popiej bi- 
daup radził nie opierać się i na zjeździe Dziekanów w Płońsku, 

wuał im podpisać. Dla biskupa w Płońsku przygotowano świe- 
pfie przyjęcie. Wojsko w paradzie czekało przeszło 4 godziny, 
ii«d z chorągwiami i księża, gdy zajechał błogosławił wszyst- 
eWch, a wojsko krzyczało hura! Następnie wszyscy oficerowie 
omąwszy od Wałujewa, w mieszkaniu prezentowali mu się. 
go,i to wszystko i szubienice z Sybirem dostali adres! Z tego co 
ynapisałem widzicie, że Moskale przestraszywszy niektórych ko- 
niennistyczną propagandą, zrobili ich sobie powolnymi, chociaż 
m-ci nie sympatyzują z nimi tylko poniżają się słuchając ich 
sfciikazów. A propaganda ta jest bardzo gwałtowna. Dnia 5

ię>iła im: „Każdy żonaty co mapomieszkanie, ogród i jaką bądź 
:sd'l dziedzica rolą od dziś dnia zostaje jćj niezależnym właści- 
Wiem“. Zatem wszyscy ogrodnicy, parobcy, komornicy, rataje, 
Brtnale, lokaje, kucharze, owczarze, pasterze, żądają gruntów, 
najmowy dotychczasowe, kontrakty rozwiązane, a nowe dobro- 
aćol .ie zawierane być mogą, z tą pewnością, że również wkrótce 
iMwiązane zostaną. Wytworzył się więc chaos, stan najnie­
znośniejszy, grożący ruiną. Jak on długo potrwa? niewiadomo.
£ GALICYA.

Kraków, 17 czerwca. W pobliżu Krakowa wybuchło 
i dniami kilka pożarów, które śród ogólnój biedy dziś zna-

,ine poczyniły szkody. I tak dnia 8 b. m. w południe pó­
łstał ogień w Szczakowie, i pochłonął 25 domów. W Pra­
gach w pobliżu Niepołomic szybki tylko ratunek zapobiegł 
jarzeniu się pożaru, wszczętego w stodole w dniu 6 bm.wsku- 
łk którego spaliła się stodoła i stajnia. Włościaninowi w Gro- 
fi w bliskości wspomnionego miasteczka, spalił się w nocy 

? na 7 b. m. cały bp !ynek mieszkalny i cztery sztuki bydła, 
aia 7 nakoniec czerwca wybuchł w lesie pod Kłajem, pożar 

j ziemi, który jednak nie sprawiwszy wielkićj szkody, przy­
ćmiony został. Gwałtowniejszy jeszcze pożar zniszczył dnia 
b. m w Samborzu 24 domów z oficynami i 34 stodół ze $ao? 
rn; prócz tego zginęło w płomieniach kilkanaście sztuk by- 
ć rogatego i ptastwa domowego. Szkodę obliczono na 
pwtś
' — Sąd wojenny tutejszy W miesiącu ^¿*7“
Ww. Pomiędzy osobami skazanemi są: Karól Śliwiński 
Krzeszowic, 30 lat. wyrobnik na 4 miesiące więzienia; Jan 
fiński krawiec z Wadowic, 35 1., na 4 m. więzienia w kaj­

anach ; Józef Swoboda, 20 1., szewc z Kent i Józef Pierzchała 
>c z Trzebini na 3 m. więzienia w kajdanach; Antom 
’battauer, student na 4 m. więzienia; Jakób Nowotarski, 

'frobnik z Chrzanowa na 6 m. więzie.nia; Franciszek Kor- 
feki z Smolanki, technik, Ludwik Żmuda z Balic kmrnć, 

felaj Goja z Jaworzna kmieć, Józef Ritter z Jaworzna gó- 
A każdy na 3 miesiące więzienia; Józet Suski, dmrmsta 
|ńkownicy na 5 m. więzienia; Ferdynad Rayl z Suczaw y 
dłużony żołnierz na 6 m. wiezienia; Władysław Kempner, 
-stent inżynierski przy kolei żelaznćj na I rek więzienia, 

™ lat 28ł caeladmk kominiap
,rnł narodowy; Aleksander

Drozdowski z Przemyśla, 32 lat, wysłużony żołnierz na 10 
miesięcy więzienia, jako żandarm narodowy; Waleryan Bóhm 
z Bukowiny, -32 lat, na 10 m. więzienia jako żandarm naro­
dowy. Za obrazę majestatu austryackiego skazani: Ignacy 
Niedzioł z Drzewina, parobek, na 4 m. więzienia; Antoni 
Coeur z Jaworzna wyrobnik, na 4 m. więzienia; Andrzćj Ma­
linowski z Lgody, wyrobnik, na 6 m. więzienia. W ogóle po­
między.skazany mi znajdujemy osoby głównie ze stanu kmie­
cego i miejskiego. Wyroki sądu krakowskiego wojennego są 
mnićj barbarzyńskie cd wyroków lwowskich, chociaż równie 
niesprawiedliwie, bo nie oparte na dostatecznych dowodach; 
nieznajdujemy przecież wyroków na kije i rózgi i na wielką 
liczbę lat, któremi tak hojnie szafuje sąd wojenny lwowski.

Lwów, 15 czerwca. W sprawie medalu mającego się bić 
dla Fredry, pisze korespondent tutejszy do Gazety War­
szawskiej co następuje: Wystąpienie kilku ludzi w mie­
ście naszćm z projektem wybicia medalu na cześć znanego ko- 
medyopisarza, Aleksandra hrabiego Fredry, nie spotkało tu 
jednomyślności w przyjęciu. Przed miesiącem uchwaliło grono 
zebrane na wieczorze u dyrektora tutejszćj sceny polskićj, p. 
Milaszewskiego, że gdy pięćdziesięciolecie zawodu pisarskiego 
Fredry dobiega do końca, należy mu wynurzyć wdzięczność 
narodu, uroczystćm wręczeniem medalu, który na cześć jego 
ma być wybity. Projektujący motywowali swój zamiar tćm, 
że skoro Kopczyńskiego, za napisanie pierwszój gramatyki, 
Lindego za ułożenie słownika uczczono medalem, wypada ró­
wnież wybić medal na cześć Fredry, który swemi utworami 
podtrzymywał scenę narodową, będącą u nas szczególniej przez 
czas długi jedyną szkołą, gdzie młodzież i publiczność języka 
i uczuć narodowych się wyuczała. Wyznaczono tćż zaraz ko- 
misyą, która miała się zaj‘ąć wyrobieniem pozwolenia u władz 
rządowych, ułożyć odezwę do kraju i przygotować wszystko, 
co do urzeczywistnienia projektu potrzebne. Do komisy i wy­
brano literatów, wielkich właścicieli ziemskich i mieszczan, 
aby okazać jubilatowi, że wszystkie warstwy mieszkańców 
brały współudział w tćm poczczeniu zasług jego autorskich. 
Nie wszyscy jednakże z wezwanych do tej komisyi cheieli 
w nićj zasiąść. Byli bowiem tacy, ktarym się zdawało, że ja­
kiekolwiek mogą być zasługi Fredry, obrano przecież porę naj- 
niestósowniejszą do uczczenia tychże i dla tego rzecz całą na 
późnićj odłożyć należy. Projektanci nie uznali słuszności 
przytoczonego względu a wzmocniwszy innymi członkami swą 
komisyą czyli komitet, poczynili dalsze kroki, aby zamiar swój 
przywieść do skutku. Ogół publiczności przyjął ów projekt 
albo obojętnie, albo z pewnym wstrętem, stósownie do uczuć, 
jakie każdego z osobna ożywiają. Większość przeważna czuła 
najwyraźniej niestósowność wyboru chwili, chociaż w zasadzie 
nie byłaby przeciwną uczczeniu każdćj zasługi na polu naszego 
piśmiennictwa. Nie brak zaś i takich, którym się zdaje, że 
tylko wytrwała, „długoletnia praca“, zwalczająca rozliczne 
trudności i przeciwieństwa na polu piśmiennictwa naszego, na 
tak zaszczytne zasługuje odszczególnienie, czego w wypadku 
podniesionym nie spostrzegają. Wedle nich, trzeba coś wię­
cćj niż wydania na świat kilku lub kilkunastu utworów dra­
matycznych, aby zasłużyć „na wdzięczność natOdtt i poczcze- 
nie uroczyste.“ Twierzą dalćj, że wrodzona zdolność nie jest 
zasługą względem społeczności, ale uściela do niej drogę, je­
żeli połączona z poświęceniem ma ciągle na celu dobro po­
wszechne tćj społeczności. Z tego wnoszą, że nic pierwsza, 
ale drugie powinno być uwzględniane przedewszystkiew, gdy się 
zamierza czyjąś uczcić zasługę aktem tak uroczystym, jakim 
jest wynurzenie wdzięczności narodu, przez wybicie medalu, 
pziyri ich przytćm, dla czego nieuczczono poprzednio innego 
jubilata, który wśród najniekorzystniejszych warunków i z naj- 
zupełniejszćm poświęceniem na polu piśmiennictwa narodo­
wego pracował i na chwilę nawet w pracy nie ustał? Najbar- 
dzićj zaś uderzano na niestósowność chwili obranćj, co tćż pu­
blicznie Gazeta Narodowa wynurzyła.

Mimo tyeh uwag, nie odstąpili projektanci od zamiaru 
swego a uzyskawszy pozwolenie władzy rządówćj, rozesłali za­
proszenia do wszystkich znakomitości lwowskich z zapowiedzią 
że posiedzenie dla ustanowienia komisyi, mającćj się zająć 

i wybiciem medalu dla uczczenia zasług Aleksandra Fredrą 
! (sic) i oznaczenia jćj czynności, odbędzie się 21 b. m. o godzi­

nie 6 po południu, w gmachu hrabiego Skarbka. Wielu z za­
proszonych nie przybyło. Gaz. Lwowska twierdzi, że 
zgromadzonych było okołu stu, gdy przeciwnie Gaz. Naro- 

i dowa o kilkudziesięciu tylko wspomina. Na zaproszeniach 
czytamy wydrukowane nastąpująće iRpona; Piotr nr. Moszyń- 

i ski. Jenerał Józef hr. Załuski, Adam Miłaszewski. Win- 
! centy Pol. Sekretarz, Franciszek Waligórski. Pierwsi dwaj 
i me byli obecni na posiedzeniu, któremu przewodniczył p, Pol.

Sekretarz odczytał sprawozdanie a oraz listy od pp. Moszyń- 
‘ skiego i Załuskiego, którzy współudział _ swój przyrzekli, cho­

ciaż na posiedzenie osobiście zjechać nie mogli. Zabrał na- 
' stępuje głos przewodniczący a wykazawszy i cel zebrania tego 

i to wszystko, co komissya medalowa dotychczas zdziałała, 
zapytywał zgromadzonych, czy są za wzmocnieniem komissyi, 
lub czy kto nie zechce z jakim wystąpić wnioskiem. Niektó­
rzy chcieli zmian małych w zamierzonćj odezwie do kraju, ale 

1 im odpowiedziano, że to niepodobna, ponieważ odezwa była 
przedłożona władzy a uzyskawszy jćj zatwierdzenie, w niczćm 
zmienioną być nie może. Co do wzmocnienia komisyi oświad- 

■ czonę, że skoro o pic już więcćj nie idzie, jak o samo wybicie 
i medalu, najlepiój zostawić tym samym osobom staranie o to, 

które dotąd tćm się zajmowały. Właściwych rozpraw nie 
i było wcale, gdyż nie było zresztą i o czćm i nad czćm rozpra­

wiać. Po co zaś zwoływano liczniejsze zgromadzenie, trudno 
! pojąć, gdy przecież proste uwiadomienie, co dotąd zrobiono 
i i co dalćj ma się robić, byłoby najzupełniej wystarczyło. Zwo­

ływać ssaś ludzi, aby* im powiedzieć, że nic a nic uchwalać nie 
mogą, nie ma sensu i celu. Podniesienie sprawy wybicia me­
dalu w porze niestosownćj, może wywoływać tylko uwagę, lecz 
zwoływanie się ha posiedzenia liczniejsze w tćj sprawie, za­
krawa na rzecz, na którą nasz tylko Lwów kochany mógł się 
dziś zdobyć. Je3t w tćm wszystkićm nader rażący „łiliputyzm“

duchowy, który lubuje się we wszystkićm co poziome a któ­
remu się zdaje, że krzątając się około drobiazgów, dokonywa 
czynów wielkich i wiekopomnych. Jakie będą pojęcia zasług, 
takie tćż okażą się wspołeczeństwie naszćm zasługi. Każde 
uczczenie publiczne ma na cel podwójny, gdyż najprzód ma 
być nagrodą moralną, za użyteczną pracę około dobra po­
wszechnego a powtóre, ma być zachętą dla drugich do podo- 
nych wysileń. Że to istotnie może najlepićj oddziaływać na 
ogół, świadczy nam starożytna Grecya, w którćj tysiące po­
mników, stawionych ludziom zasługi, przypominało. wzrasta­
jącemu pokoleniu, aby także starało się zasłużyć sobie na p >- 
dobne odszczególnienie. Lecz jakie zasługi będziesz wynad- 
gradzał, takie tćż wywołasz współzawodnictwo. Na to nie 
zważają u nas, nic więc dziwnego, że w niczćm nie widać po­
stępu. Nie ma u nas zasady, że prawdziwą zasługę należy 
wyśledzić i uczcić, ale przeciwnie, idzie zwykle o pochlebienie 
pewnym koteryom i kółkom ludzi możniejszych a tak uczcenie 
zakrawa na proste pochlebstwo. Można zaręczyć, że gdyby 
jubilatem nie był człowiek znakomitego rodu, nie przypomina- 
noby sobie dziś pewnie, że przed laty tylu a tylu napisał kilka 
tomów znakomitych komedyi, potćm przez lat 20 o scenę na­
rodową się nie troszczył, zrażony ostrą krytyką swych utwo­
rów, umieszczoną w Pamiętniku Naukowym Krakowskim w r. 
1855. Jest to więc uczczenie rodu, talentu a nie zasługi, wy- 
nikającćj z poświęcenia i pracy całego życia, aby popierać ile 
możności dobro powszechne w tym lub owym kierunku. Z tego 
widać, że jesteśmy w przededniu odrodzenia panegiryzmu 1

— Sąd wojenny tutejszy ogłasza znowuż ogromną liczbę 
wyroków wydanych w miesiącu maju. Pomiędzy skazanymi czy­
tamy nazwiska: Waleryan Kozłowski z Chrzanowa lat 34, 
dzierżawca dóbr na 3 lata więzienia, za dowództwo powstań­
cami; Ludwina Zardzińska, Aniela Hillich, Felicya Wasilew­
ska za udział w stowarzyszeniu Kiaudyi na 8 dni więzienia. 
Jan Pietruski z Rudy lat 51 dzierżawca dóbr na 1 rok więzie­
nia za to, że był naczelnikiem narodowym powiatu ; Feliks Mi- 
nasowicz z Nikłowic 54 lat, mechanik na 1 rok w ęzienia za 
łiwerowanie amunicyi dla powstania; Bronisław Gergowich ze 
Lwowa 1. 19, Subjekt księgarski na 6 miesięcy więzienia jako 
ajent policyi narodowćj ; Edmund Jarocki z Lubelskiego 1. 27 
na 10 miesięcy, więzienia za to, że był kapitanem w powstaniu; 
Antoni Popownik włościanin z Dzikowa 1. 50 na 2 miesiące; 
Michał Orłowski z Świerża 34 1. fryzyer na 1 rok więzienia 
jako członek organizacyi powstańczćj ; Ludwik Ostrowski 19 
lat nauczyciel prywatny na 1 rok więzienia jako członek orga­
nizacyi powstańczćj; Karol Widmannz Złoczowa, 45 1. literat 
na 1 rok więzienia ; Ludwik Bogusławski emigrant 18 1. na 
4miesiące więzienia; Józef Alwin Kunde211. czeladnik ze­
garmistrzowski na 2 lata więzienia jako członek komisyi uzbra- 
jającćj ; Władysław Gubrynowicz ze Lwowa 28 1., komisant 
księgarski z wliczeniem 6 miesięcznego więzienia na 6 miesięcy 
więzienia jako członek komisyi uzbrajającćj ; Filip Zucker 
z Brodów 24 1., doktorant praw, z wliczeniem 8miesięcznego 
więzienia na 2 miesiące więzienia, jako członek komisyi uzbra- 
jającćj; Franciszek Zima z Opawy, 35 lat, emigrant, z wlicze­
niem Smiesięcznego więzienia śledeżego na 6 miesięcy więzie­
nia; Piotr Drzewiecki z Śniątyna, 1. 22, uczeń gimnazjum, 
z wliczeniem Smiesięcznego więzienia śledczego na 7 miesięcy, 
jako ordynans narodowćj komendy placu; Teodor Gurgelewicz 
ze Lwowa, 49 1.. majster rymarski, na 6 miesięcy więzienia 
j'ako.li'werant przyborów wojskowych; Karol Sutter z Cieszyna 
23 lat, prowizor krawiecki na 2 m. więziunia. Za obrazę ma­
jestatu cesarstwa skazani pomiędzy innymi: Wasyl Pieką«, 
50 lat, kmieć na 6 m. ciężkiego więzienia, Jan Tarnawski, 52 
lat, wyrobnik ze Lwowa na 1 rok ciężkiego więzienia, Jankiel 
Maas ze Złoczowa na 2 m. więzienia. Za gwałt publiczny 
skażani kmiecie; Wasyl Sijcżuk na 3, Sylwester Gayda na 
2, Fedko Krysa na 1 miesiąc więzienia. Na kije (20) za zbie­
gowisko skazany Abraham Netzer posługacz weselny. Za wy­
stąpienie pfżeeiwko austryackim zarządzeniom pomiędzy in­
nymi skazani: Teodor Łysiak i Jan .Łysiak próbószcze 
uniaccy na dwa dni aresztu i karę pieniężną; Michał Bratkow­
ski na 10 kijów, Gustaw Kohe33a na 15 kijów, Helena Jędrze­
jowska żebraeżka na 2 miesiące więzienia, Marcelina Scheiner 
na 3 dni aresztu, Wasyl Wołoszyn na 5 kijów, Rozalia Tom- 
kowicz na 7 dni aresztu, Julia E tal na 14 dni aresztu, Teodor 
Nanowski na 20 kijów, Franciszek Kraik na 10 kijów, Lejb 
Hamm na 4 kijów, Andrzćj Płowiak na 10 rózg, Szlojmo Blum 
na 15 kijów, Michał Zajączkowski na 10 kijów. Za przestęp­
stwa prasowe : Aleksander Vogel, drukarz, prócz zakazu roz­
szerzenia poematu „Z głębi duszy“ na 14 dni aresztu, Andrzćj 
Kostkiewicz z Jasła, litograf, prócz zniszczenia pisłha „List 
otwarty“ na 8 dni aresztu. W ogóle sąd wojenny we Lwowie 
wydał w miesiącu maju 150 wyroków, z których niektóre były 
uniewinniające, inne niepomiernie surowe lub barbarzyńskie 
jak o tóm wszystkie wyroki na kije zaświadczają.

FRANCYA.
* Paryż, 16 czerwca. Rewizye po domach i przetrząsa­

nie papierów rozpoczęło się i w Paryżu. Między 7 a 8 godziną 
ranną przybyli dziś komisarze policyi równocześnie do kilkuna­
stu adwokatów paryskich, zaopatrzeni w rozkaz sędziego śled­
czego i odbyli jak najściślejsza rewizyą w ich mieszkaniu. Pa­
nowie Garnier-Pagès i Carnot deputowani dsléj pp. Drè >, Cla- 
mageran, Durand, Durier, Floquet, Ferry, Gambetta, Hèrold 
i Hérisson oskarżeni są o „nieprawne stowarzyszenie wy­
borcze.“ Opowiadają, że podobne rewizye odbyto w wielu 
miejscach na prowincyi. Rozumie się, że sprawa ta wywołała 
w Paryżu wrażenie niezmierne. Nam Polakom wydaje się już 
rzeczą dziwną, że taka drobnostka mogła wprawić w ruch 
całe miasto, które dziś o niczem innćm nie mówi.

Donoszą mi z Zurychu, że przybywający tam Polacy ¿zało- 
żyli czytelnią, która ma służyć za punkt zborny dla rozproszo­
nych na gościnnćj ziemi helweekićj wygnańców. Czytelnia 
otworzoną została dnia 13 b. m. przez hr. Władysława Piatera. 
Tćnże jako ajent rządu narodowego oddał w mowie swćj hołd 
gościnności narodu szwajcarskiego, którego rada związkowa 
w świeżo wydanym okólniku do rządów kantonalnych prokla-
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mowała zasadę gościnności dla wygnańców polskich, a nastę­
pnie wyrzekł kilka słów uznania dla ducha porządku, zgody , 
i braterstwa jakim się wszędzie za granicą odznaczają Polacy, j 
Na zebranie to przybyło dwóch młodych Rosyan, z których je- ? 
den wyraził w imieniu młodzieży rosyjskiéj gorące życzenia 
dla wolności i niepodległości Polski, bez którój nie pesiędzie 
Rosya trwałój wolności dla siebie.

Wczoraj odbył się pogrzeb jenerała Dembińskiego, jedne­
go z dzielnych rycerzy których pamięć nigdy w sercu naszóm 
nie zgaśnie.

Powiadające bar. Talleyrand-Pcrigord, ambasador francu­
ski w Berlinie, nie widział się z ks. Gorczakowóm gdy tenże 
bawił w stolicy pruskiéj. Niektórzy upatrują w tóm oznakę 
oziębionych stusunków Francyi z Rosyą. Mimo to nieustają ! 
pogłoski, że cesarz Napoleon stara się o zjazd z carem mos- i 
kiewskirń w Brukseli albo Stutgardzie. Optymiści kołyszą się 
w lubćj nadziei, że teraźniejsze zjazdy monarchów północnych 
są t)lko introdukcyą do kongresu paryskiego, którego car Ale- ' 
¿sander sam się stał żarliwym propagatorem.

— Świeżo zmarły marszałek Pelissier, jak to już wspo- i 
mnieliśmy, znał osobiście zamordowanego przez Murawiewa 
ś. p. pułkownika Zygmunta Sierakowskiego i wielce go cenił, 
w czasie pobytu jego w Algierze, dokąd jak wiadomo wysłany 
był przez moskiewskiego ministra wojny Milutyna z poleceniem 
8tudyowania prawa karnego armii francuskiéj. Przybywszy do 
Algieru, musiał się przedstawić marszałkowi, który biorąc go 
za Moskala, przyjął sucho, z całą obojętnością etykietalną, lecz 
g ly w ciągu rozmowy przypadkowo dowiedział się, że jest Pola­
kiem, lody urzędowćj powagi natychmiast stopniały i w miarę 
bliższego poznania zaczął mu okazywać szczerą uprzejmość, i 
często posuwaną do prawdziwćj serdeczności. Pod czas dru- 
gićj wizyty ofiarował mu mieszkanie i gościnność w swoim pa­
łacu gdzie częste wieczory spędzał z naszym rodakiem na ro­
zmowach o kampanji krym3kiéj, stanie armii moskiewskiéj, 
i doświadczonemi swemi radami wspierał w rzeczy reform ma­
jących się wówczas zaprowadzać, których badanie powierzone 
zostało Sierakowskiemu. Skończywszy Sierakowskiswoję misyą 
wrócił5 do kraju, gdzie w kilka tygodni wybuchło powstanie, i 
Wiadomo powszechnie jaki on w nłćm udział wziął i jaką zgrozą 
świat cały przejęty został czytając szczegóły jego męczeńskićj ; 
śmierci.

„Nigdy nie zapomnę, opowiadał przed kilku dniami w Pa 
ryżu jeden z adjutantów zmarłego marszałka, tego wieczoru, 
w którym przyniesiono marszałkowi pakę ostatnich paryskich ; 
gazet tylko co przybyłych statkiem pocztowym z Marsylii. ! 
W dość licznóm towarzystwie byliśmy zebrani w salonie mar­
szałka i każdy z nas porwawszy dziennik w milczeniu pożerał 
wiadomości o powstaniu polskićm, gdy w tém nagle marszałe c 
czytający numer la Patrie, silnem uderzeniem pięścią o stół 
i stentorowym swymi głosem, przerwał ogólną ciszę, krzycząc: 
mais c'est une horreur, c’est une infamie! Nie wiedząc jesz- i 
cze co to znaczy, wszyscy zwróciliśmy oczy na twarz mar­
szałka, pełną w téj chwili najsilniejszego oburzenia i niezwy­
kłego gniewu. Eh bien, zawołał po chwili, vous avez tous ' 
connu et aimé, comme moi, ce brave officier Sierakowski, ; 
qui a été ici l’année passée, malheureux jeune homme, j 
il n’existe plus! Aftirawiew l’a fait assasiner avec la cruauté i 
digne d’un cannibale. Cisnąwszy dziennik o podłogę, długi 
czas jeszcze w milczeniu szybko przechadzał się po salonie 
i każdym swym giestem zdradzał najgwałtowniejsze wzburze­
nie. Nareszcie wykrzyknąwszy kilka razy „que pense l’Em­
pereur, comment peut il rester indffevent en face de toutes 
ces barbaries?11 wszedł do swego gabinetu dawszy wprzód ro - 
kaz, aby przez cały wieczór nikogo doń nie wpuszczono. Ojcz.

ANGLIA.
Londyn, 20 czerwca. Poniedziałkowe Daily News 

zapewniają, że na posiedzenia sobotniém konferencyi mocar­
stwa neutralae wniosły o załatwienie spoin przez neutralnego 
sędziego rozjemczego, co pełnomocnicy państw wojujących przy­
jęli od referendom.

— Wyszło w Anglii uwagi godne dzieło p. t. „Her Maje­
sty’s Mails“, zawierające historyą początku i rozwoju poczty 
angielskiej. Autor jego p. William Levins, rozpoczyna dziełem 
tóm szereg studyów historycznych nad różnemi gałęziami za- • 
rządu W Brytanii. P. Levins korzystał z wielką sumienno­
ścią z źródeł piśmiennych i ustnych. Regularną komunikacyą 
pocztową za pomocą kuryerów zaprowadzono w Anglii, jak po­
wiada p. Levins, za Henryka I; właściwy jednakże system 
poczt rozwinął się dopiero za Jakóba I. Za tegoż króla obrot 
między Londynem a Edynburgiem powiększył się; nad drogą 
łączącą oba miasta miano troskliwą pieczę, w skutek czego 
wymiana listów się ożywiła. Ale nawet za panowania jego na­
stępcy bywało często, że dwa miesiące czekać trzeba było 
w Londynie na odpowiedź z E lynburga, a Witherings, jeden 
z najdawniejszych reformatorów zarządu pocztowego, mógł 
uskarżać się jeszcze: „Jeżeli kto z poddanych Jkr. Mości pisze 
do Madrytu w Hiszpanii, prçdzéj i spleszniéj otrzyma odpo­
wiedź niż ze Szkocyi i Irlandyi.“ Za protektoratu zarząd pocz­
towy doznał licznych i ważnych zmian i po raz pierwszy był 
przedmiotem uchwał parlamentu. Akty parlamentu wydane 
w r. 1656 są wzorem wszelkich następnych rozporządzeń, 
i w krótce odniosły widoczny skutek. „Chociaż ilość listów 
przesyłanych za naszych przodków niebyła znaczną, teraz zna­
cznie się już powiększyła i prości zupełnie ladzie zaczęli pisy­
wać listy, że urząd pocztowy przynosi rocznie 60,000 funtów 
szterlingów“, powiada z dumą korespondent do Gentleman’s 
Magazine z końca XVII wieku. Od owego czasu dochód 
ten sześćdziesiąt kroć się powiększył, gdyż dochód brutto z 1863 
roku wynosił 3 800000 funtów. Urządzenie poczt i metoda ich 
zarządu na początku zeszłego wieku stanowią zabawny kon­
trast z zarządem p. Bowland Hill. Było wtedy dwóch jeneral- 
nych pocztmistrzów, Sir Robert Cotton i Sir Thomas Frank- 
hnd, którzy głównie o to się troszczyli, aby statki pocztowe 
bronić przeciwko piratom francuskim, co w onym czasie plą­
drowali po morzu. Instrukcye dane przez, nich kapitanom okrę­
towym opiewały: „Uciekać, dopóki można; walczyć, kiedy ucie­
kać nie można, i jeźli walka nie pomaga, wrzucić w morsie tło-

mok pocztowy.“ Budowano jednakże już spiesznie płynące , 
statki pocztowe i podwyższono stosownie opłatę za podróż, ale 
zawsze jeszcze „rekruci i biedni“ byli zwolnieni od opłaty za 
przewóz. Także z politycznymi wygnańcami nie obchodzono się ; 
pedantycznie i w spisach pasażerskich z owego czasu spotyka 
się często uwagę: „Nie ma nic, nie może więc nic zapłacić.“ i 
Była to epoka wielkich nadużyć: a głównie z roz­
rzutnością rozdawano przywilój wolności od opłaty pocztowćj, 
z którego to przywileju z nie mniój równą rozrzutnością ko­
rzystano. Tak w jednym spisie „przedmiotów“, które bez opłaty 
przesłano „pocztą listową i pakietową“, znajdujemy: „15 sfor 
psów dla króla Rzymian“, „2 dziewki na praczki dla lorda am­
basadora Methuen“, „doktor Crichton z krową i kilku innemł 
drobnostkami.“ Najgorszym ze wszystkich przywilejów była 
wolność od opłaty pocztowćj dla listów z kopertą, na ktorćj 
znajdował się podpis członka parlamentu. Całe stosy kopert 
panowie członkowie parlamentu zaopatrzywszy pewnego pię­
knego poranku swym podpisem, rozdarowy wali następnie przy­
jaciołom i stronnikom, niekiedy tćż sprzedawali. Koperty takie 
figurują nawet niekiedy jako płaca dla sług, którzy je zamie­
niali zwykłą drogą handlową w gotówkę. W śledztwie sądo- 
wćm z r. 1763 wykazało się, że jeden człowiek w przeciągu 5 
miesięcy 144,000 takich kopert zsfAłszowanemi podpisami roz­
przedał. Głównymi pionierami dla reformy p. Rowland Hill 
byli w wieku zeszłym pp. Ralph Allen i John Palmer, którzy 
postarali się o pomnożenie wozów i kursów pocztowych; 380 
miast, w których poprzednio trzy razy tylko na tydzień ekspe- 
dyowano listy, miały odtąd codzienną pocztę. Skoro szybkość 
jazdy wozami pocztowemi podwyższono na 10 mil (angielskich) 
na godzinę, w publiczności odezwały się głosy z przestrogami 
i napomnieniami, aby nie wodzić Opatrzności na pokuszenie. 
Lordkanclerz Campbell opowiada o bezimiennych pismach, które 
odradzały jeździć wozami Palmere i wykazywały, że wiele osób 
w skutek tćj szybkości jazdy dostało apopleksyi. W roku 1784 
dochód czysty z poczty wynosił 250,000 funtów, a w roku 1814 
półtora miliona. Kiedy znany wielki reformator Sir Rowland 
Hill po raz pierwszy ogłosił swe projektu, powiedział lordL;ch- 
fieid, że „wszystkie dzikie i fantastyczne projekty, które doszły 
do jego uszu, ten projekt przesadził.“ A jednak za wykonanie 
tych „dzikich i fantastycznych projektów“ izba gminnych za- 
wotowała niedawno 20 tysięcy funtów, jako podarek narodowy 
dla p. Rowland Hilla, promotora tak zwanego „penny postage“. 
Niezależnie od tych dwudziestu tysięcy funtów postanowił rząd 
temu urzędnikowi, liczącemu teraz przeszło 70 lat, wypłacać 
całkowitą pensyą jako emeryturę. Sir Rowland Hill, zostawszy ! 
baronetem i dyrektorem jeneralnym poczt, od 23 lat przepro­
wadzał w życiu plan, który powziął i którego bronił niezliczo- ' 
nym tłumem broszur gdy jeszcze był prostym sobie guwerne- i 
rem; a rezultaty jego pomysłów przewyższyły nawet jego wła- i 
sne nadzieje i oczekiwania. Liczba listów przesyłanych powię- i 
kszyła się za jegosprawą z 76 milionów na 642 milionów, ado- 
chód brutto podniósł się z 2 milionów 300 tysięcy na 38 milio­
nów 700 tysięcy funtów szterlingów.

WŁOCHY.
Turyn, 17 czerwca. Wyprawa jenerała Pallaviciniego j 

do Tunis zdaje się dziś mnićj prawdopodobną. Francya, 
o ktćrćj twierdzono, że sama nakłania rząd włoski do okupa- i 
cyi Tunety, przeciwną jest jak teraz mówią interwencyi ja- j 
kiegokołwiek mocarstwa, nawet Porty będącćj zwierzchniczką 
tego kra ju, dla tego że uważa się sama za protektorkę Tunety. i 
W każdym razie, gdyby nawet interweneya włoska przyszła 
do skutku, nie jenerał Pallav;cini, ale jenerał Longoni udałby 
się do Tunety. Stampa wszakże zapewnia, że jenerał Lon- , 
goni nie odebrał dotąd rozkaz do wyjazdu, że zaś wojsko ode­
brało tylko rozkaz, aby się miało na gotowości. Tenże sam 
dziennik twierdzi, że jen. Garibaldi uda się do wód morskich 
w Ischia.

Z Rzymu donoszą że papież bjł dziś rano przytomny na 
I nabożeństwie w kaplicy z powodu rocznicy swego wstąpienia 
, na tron papieski. Kollegium ś., prałaci i inne osoby skła- 
! dały mu powinszowania.

DANIA.
Kopenhaga, 18 czerwca. Ostatni numer Dagbladetu 

donosi, że w skutek przybycia barona Plessen powstało nowe 
przesilenie ministeryalne, podobno z powodu różnicy zdań po- 

i między królem duńskim a jego ministrami. Niewiedzieć do 
tćj chwili jak się rzecz skończyła.

— Korespondent duński do Ti mesa pisze z Kopenhagi: 
„Podział Księstwa szlezwickiego, pomiędzy dwie strony wal­
czące, gdyby nawet był praktyczny, według zdania Duńczy­
ków, byłby dla nich niemnićj zajmujący, jak utrata całego te­
rytoryum. Rozbiór jest upadkiem ich monarchii; jest zniwe­
czeniem państwa, które w niewielkich swych granicach, było 
jednćm z najszczęśliwszych i najbardzićj kwitnących 1 Dotąd 
miało przewagę uczucie narodowe i polityczne; Duńczycy zda­
wali się pragnąć pozostać przedewszystkićm Duńczykami, za 
jaką bądź cenę i zdawali się gotowi do ustąpienia części swych 
współpoddanych, okazujących przychylność ku Niemcom. Glos 
stronnictwa ejder-duńskiego, cajsilnićj się odzywał przy po­
czątku wojny, najpłynnićj mówił „o odcięciu zgniłego członka“ : 
„o najcrćśleniu linii gdziekolwiek i jakkolwiek, aby tylko po- i 
zbyć sig na zawsze germanizmu,“ Po tych pierwszych wybu- i 
chach, patryotycznego zapału, nastąpił wstrzemięźliwy roz- i 
roysł. Ludzie finansowi, zaczęli odzywać się pośród głosów 
demokratycznych i podniesiono kwestyą o stanie Danii, w ra­
zie gdyby całość lub lepsza część księstw, dostała się przeptia- 5 
gającemu nieprzyjacielowi,

„Finanse Danii, przedstawiały bardzo pocieszający widok 
przy zgonie zmarłego króla. Małe państwo zabliźniło rany, 
zadane mu przez wojnę z 1848 r. i prawie wyszło z dłusów. 
Armia w stopie pokojowćj nie przenosiła 10,000 ludzi, a flota 
wojenna po większćj części spoczywała w portach. Utrzyma­
nie wojsk pięć razy liczniejszych w polu przez cztery miesiące, 
kupno broni, statków, zapasów i prawdopodobieństwo zapła­
cenia kosztów nieprzyjacielowi, po końcu wojny, sprawi nie 
małe zawichrzenie w równowadze rachunków, na niekorzyść

Danii. Kilka ciężkich pożyczek, uznane będą za koniec^, 
a chociaż Indzie pieniężni będą przekonani, że Dania dotrzyj 
swych zobowiązań,, wszelako będą mniemać, że nie podoba! 
będzie końca z końcem zetknąć bez znacznego podwyższeni, 
podatków'. Są, centralne, niejako stołiczne wydatki w dawno 
istniejących państwach, których to wydatków, żaden xninister 
skarbu nie zdołałby zmniejszyć, a które pozostaną jednakowe 
czy państwo rozszerza się czy zmniejsza, czy pomyślność jem 
wzrasta, czy upada. Takiemi są do pewnego punktu; ljS{a 
cywilna, utrzymanie parków, placów i innych dóbr rządowych 
zapomogi na muzea, uniwersytety, instytucye dobroczynnej’ 
będące połączone niejako z istnieniem społeczeństwa i ¿ais 
dzićj są one w stosunku postępu cy wilizacyi, niż wysokości do. 
chodów. Takie same wydatki pozostaną dla Danii, czy |L. 
jćj odebrane % dochodu lub nie. O ile Szlezwik i Holzacy’ 
przyczyniały się do skarbu państwa, o tyle inne prowincje 
w razie gdyby dwa te księstwa miały być oderwane, muaj 
łyby wnieść do niego. Trzy piąte ludności Danii, nie tylkoby 
musiało znosić dawne ciężary, ale także i dodatkowe, będące 
skutkiem wojny i jćj najgorszych następstw. Duńczycy maje 
wiele , siły i rezygnacyi, a nowy stan rzeczy, byłby znoszony 
spokojnie a nawet wesoło, przez lud na wyspach; ale coby 
było w razie oddzielenia północnego Szlezwiku od południowi 
jego części?

„Tak ważne i liczne są trudności wikłające kwestyi 
przynajmnićj w pojęciu osób głęboko wnikających w sprany 
i rozważających za i przeciw każdego postanowienia, jakieby 
mógł przyjąć rząd. Przed sześcioma miesiącami, duńskie 
państwo było jednćm z najlepićj uonanizow&nych i cokolwitk 
niemieccy agitatorowie teraz mogą powiedzieć, nie dało si¡ 
tam słyszeć ani jednego słówka zażalenia, nie było żadnćj isto- 
tnćj przyczyny niezadowolenia; ale teraz zadano cios, gmach 
został podkopany w fundamentach i nie wiele co mnićj j ł 
ręka Boga,potrafi go wstrzymać od rozpadnięcia się w gruzy. 
Związek osobisty nie może ocalić Danii, jeżeli chęć piędź ziemi 
pozostanie pod zwierzchnictwem sejmu związkowego niemie­
ckiego. Żadnćj linii granicznćj pomiędzy północnym a poła- 
dniowym Szlezwikiem nie można nakreślić, któraby zadowol- 
nita obie strony, żadne us'gpstwo terytoryalne nie może bjf 
żądane od Danii bez doprowadzenia jćj do dezorganizacji 
i bankructwa; i wszystkie środki, jakie tylko mogą być wy­
myślone, będą tylko środkami czasowemi, kwestya nie byłaby 
załatwiona tylko odroczona. Istotna walka toczy się pomiędzy 
wylewającą się na zewnątrz i zaczepną rasą, a zmniejszają 
cemi się narodowościami. Jeżeli Germanizm od r. 1848 du 
1864 posunął się od Rendsburg» do Szlezwiku, nie można za­
pewnić, że nie posunie się od Szlezwiku do Flensborga, od 
Flensborga do Abenraa i tak dalćj przez całe księstwo, a na­
wet i do Jutlandyi w ciągu następnych 12 lub 14 lat. Właści­
wego załatwienia kwestyi nie można się spodziewać od jakiego- 
kolwiekbądź pośrednictwa zagranicznego. Duńczykom i Niem­
com samym należy pozostawić uregulowanie spraw. Zawar­
cie umowy, opartćj na wspólnych interesach i 1 rowadzącćj dc 
przyszłych stosunków wzajemnego podtrzymania i zawisłości! 
Może jeszcze to jest przedewczesnćm nawet do szkicowania po­
dobnego planu; z.obu stron umysły tak są podzielone, iż zda-i 
wałoby się niepodobieństwem aby mogło przyjść w przyszłości 
do porozumienia; jednakże nawet pomiędzy duńskiemi patryo- 
tami są ludzie, sądzący, że kiedy Niemcy okazują taką chęć 
pochłonięcia części Danii, powinny połknąć ją całą. Są ludzie, 
którym myśl przyłączenia całćj Danii do związku niemieckiego 
nie wydaje się tak straszną, którzy sądzą, że ścisło zaczepna 
odporne przymierze, handlowy i dyplomatyczny związek Danii 
z Niemcami, nietylko zachowałyby przy nićj prowincye mające 
być oderwane, ale dozwoliłyby jćj rządzić swemi poddanymi 
tak Niemcami jak Duńczykami z zupełną swobodą taką samą 
jaką posiada Austryalub Prusy. Przystępując do związku nie­
mieckiego, Dania zajęłaby w nim pod względem wielkości 
trzecie miejsce, ale byłaby jego kierownikiem na morzu. My 
śii tego rodzaju oddawna były pieszczone przez Niemców prs- 
gnących rozszerzenia terytoryum i utrwalenia potęgi morskiśj. 
Potrzeba jeszcze czasu nim podobne propozycje dadzą się M, 
bić Danii, ale pochłanianie ich kraju prae 5 przeważny żywioł 
niemiecki, niemnićj szybko i nieuniknienie spełni się. Kwestył 
jest czy nie byłoby najlepszą polityką spokojnie złemu wprost 
spojrzeć w oczy i czy nie lepićj byłoby zawrzeć umowę z Nieffl" 
cami, na warunkach stawiających ją na równi jako państwo 
współzwiązkowe, niż na twardych warunkach lenistwa i zahl 
żności mniejszego od większego.

„Głównym punktem do rozwagi Duńczyków jest pytanie 
czy sami pozostaną w walce, czy tćż mogą spodziewać się jeeij 
cze pomocy od którego z wielkich mocarstw europejskich; ds-j 
lćj co mogą ocalić ze swój nawy w razie ogólnego rozbicia sijj 
wojny europejskićj 5 bo jeżeli nie mają takich nadziei tóm le* *l 
pićj byłoby dia nich czemby poznali twardą konieczność i skło­
niły przed nią głowę.“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
* Żerków, 17 czerwca. Opowiem wam dwa fakta bez korne»' 

tarzy: Żandarm Lompa wpadł 18 maja rb. do szynku Luszusa z roz­
dzierającym krzykiem: „Ihr verfluchte Koschinierbandei ihr verfluch­
ten polnischen Hunde!“ i wśród tego lżenia pochwycił spokojnie ta® 
stojącego rzeiniszka Juliusza Weiss, którego o udział w powstać'11 
przeciw Moskwie podejrzewają, za szyję, wyrzucił za drzwi, a dobyw­
szy pałasza, niemiłosiernie go przez catą drogę do odwachu, w Ho­
ry m go zostawił, okładał. Weissa ciało do sadzy było podobać i 
dziś dnia biedak cierpi. Dnia 31 maja znów wpada niespodzia»® 
z tyłu na spokojnie na rynku stojącego wieśniaka Zdrojowego z Kj1’ 
chowa, i tak go silnia w kark uderzył, śe ten się na bruk powali! 
Takich uderzeń potém było jeszeze więcćj.

* Wyszakowo, 16 czerwca. Zamiast pogody po co dopiero p»e.' 
szłej burzy, zjawił się nagle i niespodzianie dziś po południu pr*e“ 
naszym dworkiem oddział kirasyerów z żandarmem Miką z Zanie®?' 
śla, z którymi razem przybyli p. komisarz i oficer kirasyerów. Lote® 
ptaka rozstawiono kirasyerów w podwórzu, prędko zawinęła brycat® 
przede dworek i z największą troskliwością wzięto się do rewie?*: 
Przejrzawszy wszystkie pokoje, tak dolne, jak górne, zajrzawszy P“4 
łóżka i nieominąwszy nawet zakątków pod dachem, bez rezultatu w»®’ 
cono do Zaniemyśla. Jut to druga tak niespodzianie w tym miesiąc® 
odbyła się tu bezskuteczna rewizya, zawsze w skutek denuucya« i1 
Szukano tu podobno jakichś rezerwistów od polskiego wojska. Pi^c 
służby dworskićj, nikogo nie było tą rażą w domu. P. Karczew»» 

Dodatek.



Dodatek do DziennikaJPoznańskiego No. 140.
Wtorek, dniajâl czerwca 1864.

jut od przeszło dwóch miesięcy aóstkje na Winiartwh, podzielając I03 
iroutny naszych tam jeszcze ?ostających ziomków, a pani Karczewska 
takie natenczas była w podróży.

Nadmienić też muszę, że z poniedziałku ąa wtorek t. j, 13 b. m.
W nocy stał się pastwą płomieni w bliskości tu leżący folwark, nale­
żący także do p. Karczewskiego. Ogień bił po Złożony przez jakiegoś 
włóczęgę udającego podobno powstańca, który przecież uczynkiem do­
wiódł, że nim nigdy niebył. Smutek przeto ścisnął serca wszystkich 
naszej okolicy znających p. Karczewskiego, a o-obliw.ie włościan tu­
tejszych żal serdeczny ogarnął, słysząc o lakiem nieszczęściu.

± Z Szamotulskiego, 16 czerwca. Piąta z rzędu rewizya od­
była się w Dobrojewie u hr. Stefana Kwileckiego. Obecnymi byli 
wachmistrz i 4 żandarmów. Aresztowano Anglika za legalnym pasz­
portem tutaj bawiącego, co niemało syna Albionu zdziwiło. Po prze­
szukaniu listów i zabraniu z nich kilku nic nieznaczących listów han­
dlowych i korespondencyi gospodarczych, odjechali z więźniem do 
Szamotuł do urzędu radzcy ziemiańskiego, dokąd go odstawiono.

* Grodzisk, 18 czewca. Dnia 14 b. m. nawiedził Pan Bóg miasto 
nasze ogniem. O godzinie 10 z rana zaczęło się palić w podwórzu 
cukiernika p. Jaegera. Z zatrważającą szybkością przerzucał się ogień 
z jednego podwórza na drugie i stanęło ich w okamgnieniu pięć w pło­
mieniach, podczas gdy tylko dwa budynki frontowe, przy rynku le­
żące spłonęły. W kwadrans po wybuchu ognia zwrócił się nagle 
wiatr na farę i pokrywał ją gęstemi kłębami dymu, które przybrały 
ogromne rozmiary, gdy się zaczęło palić 20 sążni sosnowego, do pie­
czenia chleba na jeJnétn podwórzu za kfściolem nagromadzonego 
drzewa. Już w kilka minut po tym wybuchu widziano jednego z miej­
scowych kapłanów unoszącego Sanrtissimum do poklasztornego ko­
ścioła. Odtąd była fara w największćm niebezpieczeństwie. Niela- 
wem zaczęto oddalać z niej wszystko, co się wyuitść dało. O godzi­
nie 11 już się z pod kopuły, na którćj stał patron miasta, św. Ho- 
ryan zaczął dym wykradać. Wzniosła figura patrona św. coraz wię­
cej chyliła się ku upadkowi, aż o godzinie 8 całkióm runęła, zawisł­
szy szczęściem na łańcuchu, po którym się w razie restauracyi na ko­
pułę wpinano. Znów wszystkie dzwony zajęczały; z sąsiednich domów 
ponownie zaczęto się wyuosić. Płacz kobiet, krzyk dzieci, tętent si­
kawek i kuf do wody, słowem hałas i lament okropny wtórowały tej 
smutnéj katastrofie. 'Ogromne kłęby dymu buchały czas niejaki z miej­
sca na którćm stał św. Floryan, poczćm wzbił się p omeń potężny, 
ale’nic na długo, bo wnet świadczyło tylko rorpalone pokrycie mie­
dziane kopuły o tém, co się w wn.tr?. u jej działo. Nazajutrz o pół 
do 4tćj z rana już było na kościele po wszystkiemu. Prawie cudownie 
zachowane podniebienie kopuły ocaliło resztę kościoła, który jednakże 
bardzo ucierpiał. , . „

Aby szerzącemu się pożarowi położyć tamę, rozerwać musiano 
kilka budynków. Oby tylko powodom ognia tego nie była nieszczę­
śliwa praktyka upiększania w roku zeszłym miasta Buku, a przenie­
siona na miasto nasze. , . „ . ,.

Dnia 14 bm. odbyła się w Rakoniewicach konfereneya nauczycieli 
dekanatu grodziskiego zwykłym sposobem. Po solennój wotywie, pod­
czas któréj odśpiewano na 4 głosy mszą kompozycji p. N. z Wol­
sztyna, zagaił ks. inspektor Radke posiedzenie stósowną przemową,
no któréj nastąpiła dobrze przeprowadzona katechizacya. Po katecni- 
zacyi debaty, ale spokojne, bez namiętności W końcu spisano pro- 
tokuł, spędzono jeszcze chwil kilka prsy wspólném ŚQisdiniu,_ speł­
niono serdecznie zdrowie czcigodnego gospodarza, ks. Itadkiego i roz­
jechano się do domów.

~ Przed sądem poprawczym w Paryżu stawali temi dniami pp. 
Tessier i Vilroy, robotnicy, z minami skruszonemi i z tém suiutnem 
przeświadczeniem, że są winnymi ciężkiego przekroczenia politycznego. 
Pobili oni dwóch Niemców, którzy lite chcąc zapewno narażać się nadal 
na tak dotkliwe objawy opinii podobnych polityków, jak dwaj oskarżeni, 
uznali za najstosowniejsze wynieść się co prędzej z 1 aryza, zostawla- 
iac oskarżonym szerokie pole do swej obrony politycznej Przewodni­
czący zagaiwszy posiedzenie, rozpoczął śledztwo w sposob następujący: 
Na bulwarze Magenta siedziało na ławeczce dwóch męzczyzn i rozma­
wiali ze sobą, jak Się zdawało, po niemiecku. Tessier. To byli 
Prusacy Vilroy. A nie kto inny tylko Prusacy. Prze w. Bardzo 
dobrze, więc byli to Prusacy, lecz to rzeczy me zmienił. Byh to prze­
cież ludzie, których panowie nie znaliście, a mimo to napadhście ich. 
Tessier. Panie przewodniczący 1 ci ludzie rzucali obelgi na Francyą! 
Vilrov Tak jest! my broniliśmy tylko naszej ojczyzny, bo koniec 
końcem’powiadam panu przewodniczącemu: albo się jest Francuzem 
albo nie, a w każdym razie ja nim jestem. Prze w. Ależ zastanówcie 
sie nanowle. jakżeż mogliście rozumieć co oni mówili, kiedy rozmawiali 
no niSku? Tessier. Oni rozmawiali po prusko. Vilroy. 
Panie przewodniczący! ja to zaraz panu wytłomaczę, to rzecz jasna 
iak słońce. Znam pewnego szewca, z którym nawet pracuję czasami, 
a* ponieważ on jest Prusakiem, więc nic naturalniejszego w świecie jak 
to żem się w obcowaniu z nim wyuczył trochę języka pruskiego. Idę 
sobie tedy6bulwarem, aż tu słyszę jak ci dwaj Izą po prusku I rancyą, 
na to ja krzyknąłem w pasyi do Tessiera: Oioż ciemięgi co szkalują 
Francuzów! yPr ze w. To wszystko pięknie, ale p. Tessier połamał 
swoje laskę na ich grzbiecie! Tessier. Panie przewodniczący, wi­
dzisz6 tu przed sobą dwóch politycznych przestępców... Przew. Ależ 
nanowie nie jesteście wcale oskarżeni o przestępstwo polityczne, ale 
no OTośtń o pobicie. VÍlroy. Tak, rozumiem, o pobicie polityczne, 
to wyjdzie na jedno. To tylko dodam, że tamci dwaj dali zaczepkę, 
albowiem kiedym sie ich zapytał, jakiem czołem śraią, hańbić Krańcu- 
iów SSi nas tylko Sá stóp do głowy i nie odpowiedzieli ani 
słowa Przew. Rzecz naturalna, jako Niemcy nie mogli przecież 
zrozumieć, ćoście chcieli od nich. Tessier. Ależ
to bvli Prusacy. Przew. Zresztą niechaj będzie że Prusacy. 
Vilroy: Nie „zresztą" ale z pewnością Prusacy, panie Prz®7°dnp™m’ 
wszakże ja to mogę wiedzieć najlepiej, bo znam Prusaków a* ta 
damv im tedy, to jest Tessier i ja, co sobie niyśhmy o nich. Az tu 
ni z\ąd ni zowąd powstaje z nich jeden, i pal mię za uszy,, gdy tvm- 
cm« ..u «k ««»o “

wolnego tworzenia płci u roślin, zwierząt i u człowieka przez p. Thury 
proiosora akad. genewskiej. Dr. Małecki. O hodowaniu koni i bydła 
rogatego w Węgrzech. Liebig o chorobach roślin. Tępienie zielska 
pomiędzy roślinami w rzędy uprawianemi. Albina Mosiczeński. 
Uprawa ogórków. Pracownia rólnirzo-chemiczna: lii. Panu br C. 
w Chwaliszewie pod Kcynią. 112. Panu J. Ż. w Brzóstowni pod Ksią­
żem. Narzędzia rólnicze: Arfa dróciąna cylindrowa. Hipolit Cegielski. 
Rozmsitości. Nowa metoda uszlachetniania drzew ogrodowych. Ga- 
zeta rólnicza.

Przybyli do Poznania dnia 20 czerwca.
BAZAR. Wł. aóbr Gólcz i syn z Czewujewa, Zakrzewska z Osieka, 

Walewski, Cieciszewski z Kr. Polskiego, agron. Klepaczewski z Mi­
łosławia, kapitalista Kobylański z My-tek.

HOTEL Dü NORD. Wł. dóbr Wilkoński z Mórki, Rutkowski 
z żoną z Podlesia kościelnego, Parczewski z fam. z Lewkowa, Ja- 
rząbowski z W. Krzycka, dzierż. Nowicki z Noweiwsi, obywatel 
Wędzicki z ftmilią ze Śremu, kapitan Garczyński z Nisy.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Arans z Stęszewka, Ponikierski, Do- 
browo'ski z Wiśniewa, obyw. Kaniewski z Ruśca, kasyer Konarski, 
zarządzca Starzyński z Iwna,; obywatel Sobeski z Gniezna, segarm. 
Simon, kupiec Śteirowicz z Wrz śai

STERNA HOTEL EUROPFJSK1. Wł. dóbr hr. Mycielski z sy­
nem z Chociszewic, Żychlińska z Murzynowa. Topiński z Rusocina, 
baron Richthofen z Ostrowiczek, ku;iec Neumann z Wttrzburga, 
Hoffmann z Berlina, Frierilander z Wrocławia, dr. Bock z Głngwa, 
wł. dóbr Albrecht z Walicka, Turno z żoną z Obiezierza, panna

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI Kupcy Cohn, Sarecki z Wro­
cławia, Rosenthal, Würteosi hn, G lde z Berlina, Cords z Krefeldu, 
Stern z Szamotuł, Poussardin z Ołurhowa, Menard, Bo-lmano, Ile- 
gewaldt z Bydgoszczy, Müller z Morami, Deuhr, f br. Specht 
z Ostrowa, llauseler z Krzyża, major R ese z Wrocłiwta.

HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Waligórski z Rostworowa, Meissner 
z Kifkrza, Twardowski z Kępy, Tarczewski z Kobelea, Oregor, Bro­
dowska z Pawłowic, Baranowski z Rożnowa, kupiec Herzfeld z fm. 
z Kościana, Węsierski z żoną z Bydgoszczy, liückler z Berlina, 
Berghan z Wrocławia, obyw. Lehnhof z tiartensteinu, kotlarz Greli 
z Altony. „ .

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Khłczewski z Michałka, Swi- 
narski z żoną z Bndziejewa, Brzeski z Jiblkowa, technik Jantewicz 
z żoną z Wojnowic, obywatel Szulc z Caudopsic.

Wiadomości BkamilSow®.
Stów, kupieckie w Poinaniu, dnia 20 cierwca.

Żyto: na odstawę bliską znacznie niżój, na późniejszą lepifej, na 
czer. i cze.-lip. 31 „ tip.-sier. 31%, sierp.-wrześ. 33'/,, wrześ.-paź. 
84‘/„ paźd.-lisL 84% tal. pł. Ok^Ur: mało zmiany, wyp. 21,GOJ 
kw., na czerw. 14’,,, lip. 14* „ sierp. 14“ „ wrześ. 15 '/ia, paźd. 
14%, list. 14’j tal. pł.

Serka, 18 czerwca. Pszenica: 100 torów w miej«™: 48 57 
tai.pt. wedle jakości, ^yt o: 81—82 funt 36’/,, na czer. i czer.- 
lip. 35’/«—36, lip.-sier. 37--3J’ ,—%, sier.-wrz. 3S1/,—37—>/„ wrześ.- 
paź. 39’/,-’/»-%,, paź-list. 39%-40 - 39% tal. pi. Jęczmień: 
107 ś funt, wielki 30—34 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 22 
-25, na czerw, i czerw.-lip. 22',, lip.-sier. 23. sierp.-wrze 23'/,, 
wrześ-paid. 23%-%, paź-list. 25’/, pl, list-gr 23 tal. żad. Groch: 
¿250 funt do gotowania 3S-4G, ń-< paśłę 39—40 tah pł Rzep: KOO 
funt, tegoroczny na lip sier. Sł tał. pŁ r»»-n4fewy: 100 funt,
bea beczki w miejscu 123/„ na cżer, i czer-lip. 12%, hp.sier. 1-

sier.-wrześ. 13, wrześ.-paźd. 13’Ą—% , paźd.-iist. 13 ,, list. grud. 
13% tal. pł. Olej lniany: 100 fant, bez beczki w miejscu 14 tal. 
pł. Ok «wita: 8000®/» Troll, w miejsce bes beczki 15",„ na czer. 
i czer.-lip. 15‘ h, lip-sier. 15%—’,,- '

wrześ.-paźd. 15%—’%», paź.-liit 
cent. żyta.

Wrocław, 18 czerwca. Nrt targu:

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto 
Jęczmień 
Owi*a 
Or^fih

Na giełdzie: Zyto:
. lip. 33’, , lip.-sier.

, -- 1,, - -
sier.-wrze. 15"/,,— ” <« 

Í51’/,. ta), pł Wjpow. 1000

piękaa śred. poääO
agr. Śi/r. śgr.

66 69 64 78-f2
(3 65 02 58 CO
42 - 43 41
38 39 :e 13 -Ï4
30 31 29 58
52 54 50 45—łS

34, sier.-wrześ. 5, wrz.-psiź. 36—’/;, paź.- 
Jęczmien:

czakom drugi ..— — .
dłu^^wkrótc^nadeszla^olicya i nas przyaresztowała. PeS81^

W p’4 “‘‘¿'“„“,7 pSProsrp o uwzelednienie téj okoliczności. Tessier. Ja również panie przewodniczący 6nie mięszałem się nigdy do polibyki, to me moja [^cz, 
1 zresztą tamci rozpoczęli bójkę Sąd «woln.ł obydwóch dla braku 
dowodów. Tessier (odchodząc). Que la Prusse n oublie pas cct 
leçon Vilroy. Vive la France 1 . . , ■ ■Obliczono, że człowiek w przecięciu mówi trzy godzin dziennie, 
to iest 100 wyrazów na minutę. Wyrazy w godzinie wyrzeczone, 
dałyby 19 stronnic in 8vo druku, czyli jeden tom na tydzień. Oblicze 
nie to wsżakże nie stosuje się do Dam i Adwokatów.

_ Wystawa obrazu pędzla p. Matejki „Kazanie sejmowe . 
Piotra Skargi* w Krakowie w gmachu Towarzystwa Naukowego na 
korzyść Ochron krakowskich urządzona, ściąga codz.enme ciekawych 
widzów podziwiających dzieło naszego utalentowanego artysty 
rtawa ta Jest codziennie otwartą od 10 godziny przed południem do 
léi no południu zaś w niedziele i święta cd godz. 2ej do 5éj po po- 
łudnni ? Znany w kraju naszym fotograf p. Walery Rzewuski zdjął 
fotografiąfAzych rozmiarów z obrazu. Obraz ten nabył p. Wincenty

od .Władzy miejscowej pozwolenie na posiadanie brom, w niedzielę roz 
poczęli doroczne strzelanie do —

Wiadomości literackie.
— Ziemianin» nr. 25 wysiedl s druku i zawiera: Prawo do-

Kursa zamian:
Londyn 6 19’/«. Hamburg 150%.

Aleksander Makowski et Comp.
Pogląd na tpriedai wełny.

Królewiec, 12 czerwca Z początkiem bm. fargi na yręłnę się roz- 
poeręty; 3 crerwca w Strzelewie dowieziono 300 centń, ruzkupiono 
pa 75 i 80 tal. i zakupujący podążyli z nią do Wrocławia Wełna 
bjła gatunku średniocienk ego, tak awara chłopska W Szląsku bo­
wiem nazywają cieni ie gatunki wełny dworskiemi. W Legnicy a 2349 
cent była % dworskiej a ’/, chłopskiej Pranie rozmaite; dobre, lecz 
i bardzo nieudatne takie. Kupcy, no wiçkszéj części fabrykanci i ku­
pcy z nad R‘~nu i mata część tabrjkantów z Finsterwalde, Zgorzelic, 
Ooidbergu i Żegania. Za i hłop«kie jednostrzyżne płacono 74 82 tal. 
za ceutn. bez ż^dań wynagrodź ń za odnótkową wetrę, za dominialną 
czyli dwerską 80—92 tai. Źle prane gatunki po 72 tah Cena do 
przeszłorocznój o 3 do 6 tal. na centa wykazała się w roku bieżą­
cym wyższą We Wrocławiu targ rozpoczął się 6, dowozy znaczne 
cen .nie zniżyły. W skutek zewsząd nadchodzących nowin, te wełna 
drożeje kupujący Jękliwie do kupna przystępowali, sprzedający twarde 
kładli warunki.Ceny o 5- 7 późniój, podczas gdy wełny ś*leźo dowiezione 
umieszczano w przygotowanych składach, handel się pociął więrćj oźywizć 
i 4,6 do S tał. płacono nad zeszłoroczne ceny, stósownie do pr.nia. 
Wełny zwyczajne grube, których było najmniej, a nsjwiçéi ich żądane, 
doznały najznaczniejszej podwyżki. Co do wełn grubych tak zwanych 
czesanek, (cieńsze suknowe z nią) doświadczyliśmy, że są bardzo i na 
Zachodzie żądane. W Alzacyi np. tak ol fitującćj we fabryki sukna 
i wyrobów wełnianych, głćwnie takich żądają. Cieńsze wełny' nad 
R' n do S.nksonii i do Hollandyi i Anglii oraz do krajowych pruskich 
fabryk odchodzą. W tym samym iza-ie odbył się targ i w Świdnicy 
na wełnę Tamże ceny cfięły się o 2—3 tal. i wpływ tego wypadku 
odzwieiciedlił się i na wrocławskim 7 bm, ztąd chwilowa s'agyacya, 
bo sprzedają y nie chcą spiśi ić, li pojący nie chcą dawać cen « 8, 4, 
5 i 6 czerwca. Większa część wełny ziąil nie spreedaua.

Dobre iś ednie wełny od 80 tal. centn. najwięcej odbytu mają 
i bardzo szlachetne runa po 1-5—125 tal. Ang icy i Francuzi je za­
kupywali Tu nadmienić nam wypada, że dom A. Skwarcow et Ccmp. 
z Londynu raczył się do nas po wełny zgłelić, radząc przesyłkę 
tamże W zeszłym roku szukał śmy drogi eksportu, w tyra rt ku, tak 
znaczny dom handlowy s»ra sięgsgłasza Dni* 8 bm. średnio cienkie ga- 
tneki od 80—85 tał odchodziły, cienkie i bardzo cienkie poszukiwane 
dziiń przedtem,zanifcheno. DniaS głównie Anglicy jako Łu.ujący wy­
stępowali, Frzncuzi ociągali się, nadrińscy kupcy jut więcej życia 
okazywali. 8 i 9 czerwca ceny we Wrocławiu stanęły na wysokości 
zeszb rocznych i obrot był wielki. Źle prane Wełny o 4 do 6 tal. ta- 
nićj puszczano.

Za tydzień u nas w Krô'ewcu rozpoczyna się targ na wełnę, ocze­
kiwanie towaiu jest tu wielkie. W ze«ztym roku z 20 0 cent wełny 
pruskiej i 3000 c ntn. wełn z Litwy i Polski w % do Berlina; ’/, nsd 
Ren, do Anglii 494 centn. powieziono. Cecy u nas od l jca rz. do 
marca rb. spadając, ciągle w skutik wypadków polityrzny<h wojny 
duńskiej itd. o 12 tal. na centnarze na gatunkach średnich, 10 tal. na 
średnio cienkich i o 3 tal na bardzo cienkich się cofnęły w st< sutku 
do cen roku 1862 Nieprzesidując natura'a'e wojny, zrobiliśmy 
sobie i komitentom naizym zawód bolt-say, albowiem _ wełny 
z Litwy przybyły oprócz dwóch partyi które w ostanim dniu tarpn 
nas doszły w kilka tygedni po nim. Zwżające s;ę ceny nsgle o C—7 
tal. na cnt., upoważniły do przeczenia, aż w té u wypadki polityczne 
zniżyły je jeezcue o 5- 6 tai. W tych c kolicznościach nagleni od sza­
nownych komitentów sjrzedać je musieliśmy, w końcu stycznia ib. 
W zawodzie naszym, gdzie óldicrsć się puwinno z kofijunkturimi 
łatwo się pomylić, gdy tajemniczość _ o.-łania zawsze myśli i czyny 
świata dyplomatycznego jednakże o ile pogląd baczny na obrot i po­
trzebę wełny wnioskować pozwoli, nie możemy jak tylko W ceny do 
łre wierzjć. Z Rotterdamu płacono na aukcyi teraz odbyiéj po 
wyźzz<ch także znacznie cenach, aniżeli na aukcyi z miesiąca lu­
tego rb.

Bracia Chotomscy i Koronowicz.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

20 czerwca IR64

talj »g (n jt»l| «gjírl

i czer. ..F. — , -r---- .
list. 36% tal. pł. Pszenica: na czer. 49'/« tal „ _
na czer. 84% tal. żąd. Owies: na czer. 41% tal. żąd. Rzep: na 
czer. 108'/, tal. żąd. 016j rzepiowy: trzyma się, wyp
w miejscu 12%, na czer. i czer.-lip. 12%, lip -sier. 12%„ -----
12*/, żąd, wrze.-paźd. 12% pł., paź.-list. 12’, pł, paź-list. 1-/« tai. 
żąd Okowita: bez zmianr, wyp. 3010 kwart, w miejsiu 15, na 
czer. i czer.-lip. lip. sier. 14’/«—siei.-wrześ. 15%, wrze.-paźd. 
15 % tal pł

Siczecin, 18 czerwca. Na targu. Pszenica: 54-58, Żyto: 
§2—26, Jęczmień: 27—31, Owies: 23—27, Groch: 36-40 
tal. pł.

Na giełdzie. Pszenica: trzyma się, 85 funt, żółta w miejscu 
50—57, S3-85 funt, żółta na czerw.-lip 56%, lip.-sier. 56%, wrz.- 
paźdź. 580,—%, na odstawę wios. 617, tal. pl. Zyto: wyżej, 2000 
funt, w miejscu 3 >%-3G%, na cz-r. i czer.-lip. ¿5%—26, lip-sier. 
36%—%, wrz.-paźd. 38%—'/«, paź-list. 38%. na odstawę wios. 41 
ni. pł. Rzepak zimowy: tegoroczny na odstawy 87 t-1. pł. Oi ój 
rzep : miło zmiany, w miejscu 12",/,,, na czer. 12’,,, czer.-lip. 5 
12%, wrz.-paź. 12*7—’/, tal. pł. Okowita: lepiój, w miejscu bez 
beczki 15*« nom, na czer. i czer.-lip. 15’/,—’/,„ sier.-wrz. 15%, wrz. 
paź. 15%, paźd.list. 15%, tal pł

Gdańsk, 18 czerwca. Po niezwykłych upałach nastąpiły silne 
ulewy. Czyli takowe żytom w kwiecie stojącym nie przyniosą szkody, 
z pewnością powiedzieć nie można.

Targi angielskie w upłynionym tygodniu trzymały się mocniej 
a lubo materyalnego podwyższenia nie notowano, wszakże przy sprze­
dażach można było 1 szyi, a czasem i więcej na kwarterze wyciągnąć 
Temperatura zmienna, przymrozki upałami przeplatane, nie podno­
szą nadziei rolników co do obfitości tegorocznego zbioru tylko w obce 
niepewnych stósunków politycznych spekulacya nie chce wchodzić 
w interesa, a handel ograniczony w szczupłym zakresie potrzeb kon- 
sumcyi. nie może przejść śmiało do peryodu ożywienia.

We Francyi z każdym dniem nowe podwyższenie cen okazuje się 
tak na portowych jak i wewnętrznych targach a przy zbiorach tylko 
średnio przedstawiających się, ceny według prawdopodobieństwa dalej
POtlnNa'naszej6giełdzie mieliśmy ruch dobry, tylko brak okrętów ta­
mował rozwój spekulacyi. Pomimo grożącej za dni kilka blokady, 
ceny dobrze się trzymały i za lepsze gatunki można było cokolwiek 
wiecśi nad ostatnie notowania otrzymać.6 W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy szefli 92,400, żyta 18,COO, 
grochu 1800. Na żyto odbyt coraz trudniejszy.

ukmnn ia. zzetel berliński.
f

6
4
4

50 ' cent., 
sier -wrześ.

Pszenicy pięknej szefi. 16 garn..
„ średniój .......................
„ ordynar. „ .................

Zyta ciężkiego „ ................
Jęczmienia dużego,......................

„ małego,, .................
Owsa.................... . .................
Grochu do gotow. „ ................

„ na paszę „ ........... .
Rzrpiu zimowego „ .................
Rzepiku zimowego,, ......... .
Rzepiu latowego .......................
Rzepiku latowego,, .................
Tatarki ...» ................ .
Perek
Masła, garn. . .....................................
Koniczyny czerw. „ ..............................
Koniczyny białój „ .............................. .
Siana, cent. . ...............................
Słomy, * ■ n
Oleju, ...............................
Spirytusu/(beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 18 czerwca .........
dnia 20 — .......

1 27 
,1 22

27

« - i- 
C 2l— 
0 1 25 

11 
y

-!¡

29

—í
-j- 13
—¡ 2

---

6 14 15 
- 1411»

Poznań, 21 czerwcu. Kr. biuro statystyczne w Berlinie podaje ceny 
przecięciowe miesięczne czterech głównych rodzajów zboża i ziemnia­
ków po znaczniejszych targach pruskich w miesiącu maju 1864 r. 

obliczone na srebrne grosze i szefie jak następuje:

w miastach

funty hity fant. lot. tal. 8PT. fea. tal.

Pszenicy 81 25
85 4

84
86

4
3

1
2

28
5

4
10

2
2

2
8

86 23 87 22 2 9 6 2 13
Żyta
Grochu

80 16 82 15 1
1

10
15 10

1
1

12
21

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10. 
11 
12
13.
14.
15.
16. 
17. 
1S.
19.
20. 
21. 
22 
23
24.
25.

Poznań..........
Bydgoszcz...
Krotoszyn.....
Wschowa.....
Gniezno........
Rawicz.........
Leszno.........
Kępno.........
Królewiec....
Kłajpeda.....
Tylża..........
Instruć........
Braunsberg . 
Rastenburg.
Nidhorg.......
Gdańsk........
Elbląg.........
Chojnic........
Grudziądz...
Chełmno.....
Toruń.........
Nisa.............
Opole..........
Lubczyce.... 
Racibórz...-•

psze
nica żyto jęcz­

mień owies pèrki

«17.. 12 35%, 26* „ 15*',,
60 »„ to %, 3 %, 26’ „ 20%,
67«/,, »7%, 37%, 31 15
«7 *%» i %, 36%, 27%, 16%,
71“/,. 4G%,

39
38%, 29%, 17%,

59%, 35%, 29%, 18>%,
70 43%, 36%, 27%, la
56%, 38“ „ ’4’ „ 29%, 46’%»
60' ,, 38*%, :-9%. 15%,
62’ „ 3< 30' „ 2,%, .3
57%.
57%,

34%, 
35’ „

2'%,
26%,

ZP,, 
!29 .,

T/”
J ł>

56%, 37’/,, ¿8%, 24%, u
50 0%, 25 2z’ „ >0%.
60 33 27 26 15’ „
59%, 38» „ 33’„ 22 14’,,
58 36%, 20%, 47»/„
— 39’%, 29“ „ 23 %, >4%.
P5%, 41%, 30%, 23 20’%».
«fi’ „ i 19'%,
66’ „ 4P „ 35’/,, ! 0 %, 22’„
70 48»/„ S9%, 36%, 28
C2"„ '4%, 88%, 31%, ;£>•

47’/,, 49%, 37 18%,
• 63%, 4/%. 43%. 35%. 2Û’,S
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W środg, dnia 22 cierwoa o godzinie 10 

odprawi sie nabożeństwo żałobne za du­
szę śp. hr. Rogiera Raczyńskiego w Roga- 
1 nie, po którćm nastąpi złożenie zwłok 
w grobowcu familijnym, o czćin zawiada­
mia przyjaciół i znajomych 

[2179J Pozostała rodzina.

[9iTS]
9}gpß

¿satqoj o.) 
¡OpOZSJQ

W Hotel du Nord jest kram odśgo Michała 
b. do wynajęcia. (2169) Syrop z soku morskiej sosny 

wła^zahzewski mnkaXpćyt to&fe Kobierce w rozmaitych gatunkach, ffiy0^pirjurz171iiy FeTiiiadSel>a7ap;e'
Złoiłem; upraszam Go zatem powtórnie i to (J^ S

w jak największym doborze poleca

Robert Schmidt,
dawniej Antoni Schmidt.

12038] Rynek No. 63.
Dnia 20 b. co. o godzinie pół do pierw­

szej w nocy, zasnął w Bogu śp. ksiądz 
Jędrzej Walżyk, paroch w Bialczu pod 
Kościanem; eksportacya do kościoła w 
Bi&łczu odbędzie się we wtorek o godzi­
nie 7 na wieczór, a na drugi dzień nabo­
żeństwo i pogrzeb. [2183|

Po długich cierpieniach rozstał się z 
tym światem u wód Salzbrunc na3z naj­
ukochańszy ojciec, teść i dziad, Ferdynand 
Wilhelm Hellwig, radzca komercyjny w 
Rawiczu, liczący lat 76. Donosząc w wiel­
kim smutku zagranicznym krewnym i li­
cznym przyjaciołom zmarłego o naszćj 
niepowetowanej stracie, prosi o współczu­
cie [2173] Pozostała fimilia.

Zebranie Towarzystwa ku wspieraniu urzę­
dników gospodarczych dla powiatów Wyrzy­
skiego i Bydgoskiego odbędzie się w Nakle, 
dnia 26 czerwca o 1 z południa. Osoby chcące 
przystąpić zaprasza uprzejmie

Dyrekcja. [2171]

Uwiadomienie.
Dyrekcja Spółki Bniński, Chłapowski i Pla­

ter w Poznaniu wzywa szanownych panów ak- 
cyonaryuszów o zapłatę Ilgićj połowy ich akcyi 
do dnia 1 lipca r. b. [1985]

nieodzownie raz ostatni, aby się zemną nie­
zwłocznie porozumiał w wyżej wymienionym 
interesie, w przeciwnym bowiem razie zmusi 
mnie do zakomunikowania Mu calćj sprawy 
w tenże Sam sposób co i dzisiejsze wezwanie. 

Krzyżanki.
[2133] A. Błociszewskl.

Nauczyciela domowego, w dobre opatrzo­
nego świadectwo, co i do wyższych klas gimna- 
zyalnych przysposabia, wskaże eksp. Dzień, lub 
p. Józ. Grodzki, ul. Wrocławska No. 1. [21411

Nauczyciel elementarny, umiejący grać na 
fortepianie i skrzypcach, szuka od św. Jana 
miejsca jako nauczyciel domowy. Dowiedzieć 
się można na listy frankowane pod lit. A. B.
poste restante Poznań [21781

Dobry ogrodnik, znający się na oranżeryi 
i na prowadzeniu winnicy, znajdzie miejsce 
każdego czasu w Wiatrowie p. Wągrówcem. 
Świadectwa i dobre rekomendacye winny być 
nadesłane franko. [2174]

Sekretarz, zaznajomiony z gospodarstwem 
polowćm i podwórzowćm, poszukuje od 1 lipca 
r. b. umieszczenia fr. H. Z. poste restante 
Czempiń. [2172]

Fortepian mahoniowy o 6 okt., w kształcie 
pół skrzydła, jest do sprzedania za 25 tal., ul. 
św. Wojciecha No. 19. [2175]

Dnia 8 b. m. między trzecią a czwartą zna­
leziono złoty pierścionek na Wodnćj ul. ‘wła­
ściciel może go odebrać na Półwiejskićj ul. No. 
30 za zwrotem kosztów inseratu. [11701

Licytacya w Pakawiu na 
28 czerwca 1864 ogłoszona z 
powodu zmiany stosunków zno- 
Si Się. [21341

W poniedziałek, t. j. 27 czerwca r. b. przed 
południem o godzinie 9, będę sprzedawał roz­
maite sprzęta domowe, jak n. p. meble maho­
niowe itp. rzeczy, w Grabowie, w mieszkaniu[po 
śp. doktorze Richter.

Gr tbów, w powiecie ostrzeszowskim, dnia 
16 czerwca 1864

12177]________ Edward Richter.

Bieliznę do bielenia
przyjmuję na bielmk swój w Szlaskuaż do 
1 sierpnia r. b.

Robert Schmidt,
dawniej Antoni Schmidt.

[2151] Rynek No. 63.

Wina węgierskie,
„ Bordeaux,
„ reńskie, 

mosclskic,»
poleca jak najtaniej handel win hurtowy i de­
taliczny

Antoniego P/ilsusra,
[2181]________ przy Starym Rynku.

Świeży ling, porter ja­
kości najlepszej poleca

Jakób Appel,
[2 i 84] ul. Wilhelm. 9, naprz. hot. Myliusa.

nad trauen,

Uprasza się, aby akta manualne zmarłego 
radzcy sprawiedliwości Bernhard, w przeciągu 
4 tygodni w godzinach popołudniowych od 
4 — 6 w biurze jego pod uniknieniem kasacyi 
odebrano. (2096)

Gniezno, 10 czerwca 1864.
Owdowiała radczyni sprawiedliwości,

Bernhard.

Maryan Mesakowski, furman, opuściwszy 
służbę samowolnie w końcu stycznia r. b. miał 
się udać od Gniezna przez Inowrocław, Toruń 
Brodnicę do Królestwa Polskiego w okolicę 
Bieżunia do swćj żony. Z powodu, iż dotych­
czas do domu Die powrócił, & wychodząc był 
osłabionym po chorobie, a pora roku przykra, 
przypuszszać można, że w drodze zasłabł lub 
już życie zakończył. Uprasza się zatem, kto- 
by wiedział o jego pobycie, a mianowicie sza­
nownych proboszczy, jeżiiby im wiadomy był 
zgon jego, o jak aajspieszniejsze doniesienie 
pod sdr. Dom. Żydowo pod Gnieznem.

Ry sopis. Wzrost średni, wiek przeszło 
49 lat, włosy ciemne, broda nie golona ciemna, 
ubranie: kożuch ciemnem suknem poszyty, 
czapka futrzana, przytem miał biczysko ną 4 
konie i małe zawinięcie z bielizną w kolorowej
chustce. (2102)

JAN HOFF,
nadworny dostawiaez w Berlinie,

Nowa ulieb Wilhelmowska No. 1
ma honor donieść szanownéj publiczności uprzejnre, że skład generalny wyrobów jego, jako to:

Hoffa wyskok słodowy (piwo zdrowia), 
Posilający słód piersiowy (Vis Cerevisiae),

na obręb W. Ks. Poznańskiego znajduje się tedynie tylko u

Ludwika Pulvermachera,
w Poznania, ul. Szeroka No. 12.

Równocześnie zwraca się uwagę szanownéj publiczności, że zawsze jeszcze naśla­
dowania wyżej rzeczonych wyrobów się zdarzają, przyczćm nawet nadużywania nazwiska 
fabrykanta mają miejsce. Raczy więc szanowna publiczność na to dokładnie uważać, że krom 
pieczątki i napisu ..lloll" także tytuł „dostawiaez nadworny «’, a nadto pomie­
szkanie i browar ,,Xonatl ul. Wilhelmowska No. 1 są oznaczone. Gdzieby oznak rzeczonych 
brakowały, ma się niezawodnie w ręku fabrykat nieprawdziwy. [2180]

TORFIARKI
poleca, udzielając zarazem cenników

patent, fabryka torfiarek
W. A. Brosowskycgro,

w Jasieńcu (Jasenitz) kolo Szczecina.

dowiedzioną wyższość
rybim

Według świadectw wielu lekarzy ordynują, 
cych w szpitalach paryskich, świadectw żarnie, 
szczonych w metodzie użycia tego lekarstwa 
jak również na zasadzie licznych pochw/1 kiU 
kunastu akademii medycznych, syrop te „i?, 
równie pomyślniejsze sprawia skutki w tych 
słabościach, gdzie zażywanie tranu ry. 
hiego dotąd przepisywano. Leczy on bU- 
bości piersiowe, szkrofuły, lymfatyzm, bla­
dość cery, rozmiękłość ciała, apetyt przywraca 
czyści krew i odnawia cały organizm człowieka 
jednem słowem, jest on najsilniejszym ze wszyst­
kich środków krew oczyszczających, jakie do 
dziś odkryte zostały. Nie utrudza on żołądka 
jak jodan, potasium lub jodan żelaza, ale nade- 
wszystko nieocenionym jest dla dzieci skrt fuli- 
cznych i cierpiących na gruczoły. Słynny do- 
ii tor Gazenave, ordynujący w szpitalu św. Lu­
dwika w Paryżu, zaleca to lekarstwo szczegół- 
aićj w cierpieniach skórnych łącznie z piguł- 
kami noszącemi jego nazwisko.

Grimauli i Sp. w Paryżu.
Dostać można w Poznaniu w aptece pana 

Elsnera, ulica Wrocławska 31. [1118]

Wrocławska ul. 9.
Kram narożny jest natychmiast do wy. 

najęcia. _____________[1182]

W Cielimowie pod Gnieznem sprzedawane 
będą przez publiczną licytacyą dnia 6 lipca rb. 
o godzinie 11 przed połud. wszelkie inwenta­
rze żyjące i martwe, ;sko to: konie, owce, we­
ty, wozy i inne gospodarcze sprzęty. (2099)

Licytacya. 12045]
Z powodu oddania dzierżawy sprzedawać 

się będzie przez publiczną licytacyą więcej da­
jącemu za gotówkę, o godzinie 10 z rana dnia 
27 czerwca rb. w Klonach pod Kostrzynem:

12 koni roboczych.
26 wołów roboczych.
34 sztok bydła rogatego młodocianego, 
1500 owiec różnego wieku i gatunku.

Mających chęć kupienia uprzejmie się za- 
prasza, z tćm nadmienieniem, iż rzeczony in­
wentarz może być każdego czasu obejrzany 
a i nawet za umówioną cenę sprzedany.

W skutek expiracyi dzierżawy, będzie w 
Zakrzewkn pod Dusznikami powiatu Sza­
motulskiego^ mile od Poznania, tak mar­
twy jak żywy inwentarz, jako to o cło,

700 owiec welnitych,
19 wołów roboczych,
12 krów,
1 stadnik,
17 sztnk młodocianego bydła,
12 koni roboczych.
3 źrebaki,
1 młockarnia,
5 żelaznych wozów,

oprócz tego wszystkie narzędzia gospo­
darcze dnia 27 i 28 lipca przez publiczną 
1 cytacyą za gotową zapłatę najwięcej da­
jącemu sprzedane.

(2149) Józef Grabski.

[1877]
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